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P R Z Y SZ Ł E  DROGI RO Z W O JU
KOMITETU FLOTY NARODOWEJ

Żywotność idei Komitetu Floty 
N arodowej nie pod lega n a jm n ie j­
szej w ątp liw ości. Instytucja, która 
w c iągu  czterech la t swego urzę­
dowego istn ien ia  potrafiła skup ić 
koło sieb ie  z górą pół mil- 
jona członków i zorganizow ać 
b lisko  tys iąc  filij (kół lokalnych ), 
nie m a powodu obaw iać się o 
przyszłość swoją. Ludzie, którzy- 
by w ysunęli tezę z likw idow an ia 
d la  tych  czy innych  powodów 
podobnej in stytucji, m ającej ch a­
rakter zrzeszen ia społecznego, 
obarczyliby sum ien ie swoje zbyt 
c iężką odpow iedzialnością wobec 
historji.

Komitet F loty Narodowej długie 
jeszcze dz iesią tk i la t istn ieć musi; 
musi okrzepnąć, otrząsnąć z bark 
swoich p lew y n ieuzasadn ionych  
zarzutów , uro jonych przew in ień, 
którem i zasypało  go krótkow idz- 
two, a często i zła wola. W łaśnie 
dlatego Komitet, a n ie inna in s ty ­
tuc ja  lub zrzeszen ie, źe nad sp ra­
w ą zbiórki p ien iężnej czuw ają 
w Komitecie wojewodowie i s ta ­
rostowie, a w  skład jego  Komisji 
R ew izyjnej wchodzi kontroler za­
wodowy — p rzedstaw ic ie l N aj­
w yższej Izby Kontroli P aństw a. 
Nie m ówię już o tern, że auto ­
rytet R ad y  Głównej, czy li t. zw. 
P lenum , złożonej z najw yższych  
dostojników P aństw a, daje  gw a­
rancję  rzeczowego postaw ien ia 
sp raw y.

Istn ie jący Komitet Floty Naro­
dowej, ja k  w iadom o, pow stał p rzed  
czterem a la ty  (n ie liczę prac p rzy ­
gotowawczych, które zacząłem

jeszcze w r. 1925). Powstał d la te ­
go, że nie było żadnej in stytucji, 
któraby za cel postaw iła sobie 
budowę floty m orskiej, odnowione 
zaś Państw o miało (i ma dotych­

czas) tak  olbrzym ie zagadn ien ia  
do zrealizow an ia , że w ykonać te­
go siłam i podatn ików  nie jest 
w możności. O nałożeniu w dro­
dze ustaw y specjalnego  podatku 
na budowę floty m orskiej dziś, 
tak  samo, ja k  przed sześciu  la ty , 
nie może być m owy. Pozostaje 
zatem  droga dobrowolnego opo­
datkow an ia się społeczeństwa. Do 
tego potrzebna jest w ie lk a  i d łu­
gotrwała p ropaganda, której w y ­
konan ia podjął się Komitet i u s il­
nie, skrom nem i swojem i środkam i 
(w porównaniu np. ze środkam i 
L. O. P . P.) prow adzi ją  n ie­
przerw anie.

W ierzę, że zrozum ienie obow iąz­
ku złożenia przez każdego oby­
w ate la  Państw a dobrowolnej d a ­
n iny na rzecz budow y floty mor­
sk iej — tak wojennej ja k  i h an ­
dlowej, z roku na rok rozszerzać 
i pogłębiać się będzie, aż k sięg i 
buchaltery jn e  Komitetu F loty Na­

rodowej zaregestru j ą w  końcowym

bilansie  setk i m iljonów złotych, 
potrzebne na w ystaw ien ie  floty, 
odpow iadającej potrzebom mo­
carstw a.

Jakaż  jest da lsza  droga?

P rzy jdzie  czas, gd y  Sejm  R ze­
czypospolitej uch w ali „U staw ę
0 budowie floty m orsk ie j“. U sta­
w a ta obejm ie program  budow y 
floty w ojennej. P rzy jdz ie  czas, gdy 
Stan ekonom iczny k ra ju  pozwoli 
na opodatkow anie ludności no­
wym  podatkiem  — na rzecz 
budow y floty; gd y  za in tere­
sow ane sfery społeczeństwa: rol­
nictwo, przem ysł i kupiectw o s a ­
me, we w łasnym  in teresie , zab io ­
rą się  do stw orzenia floty han­
dlowej.

A  w tedy istnienie. Kom. Floty 
Narodowej okaże się zbędne?

Nie. I w tedy Kom. FI. Narodo­
wej istn ieć i działać pow inien.

T ylko  charakter jego u legn ie 
zm ianie: nie będzie on w ie lk im  
jałm użnikiem , jak im  jest dz isia j, 
lecz in sty tuc ją , koncentru jącą w 
sobie ofiarność na ten cel i ener- 
g ję  k ine tyczn ą społeczeństwa; b ę­
dzie n iejako  R adą N ajw yższą, 
złożoną z p rzedstaw ic ie li Rządu
1 społeczeństwa, czu w ającą  nad 
sp raw ą rozbudowy floty m orskiej, 
ne qu id  detrim enti R espub lica  
cap iat.

T ym czasem  niech pełni n ie­
w dzięczny swój zawód jałm użni- 
k a  i naw ołuje obyw ate li do speł­
n ien ia  obow iązku.

MARJUSZ ZARUSKI

MORZE TO POTĘGA PAŃSTWA I DOBROBYT JE60 OBYWATELI!



T. R. MAGRUDER
K ontr-adm irał m arynark i St. Zj, 3 )

O WOJNIE MORSKIEJ W LATACH 1917 18
S p o ls z c z y ł  H . B R O S Z K 1E W IC Z

P lan  ten opierał się na pojęciu 
zbrojnej neutralności i na p rak ty ­
ce Stanów  Z jednoczonych w c z a ­
sach  w ojen rew o lucyjnych , Obro­
na ta b y ła  zna­
ną pod nazw ą 
„zbrojnej s tra ­
ż y “. W  1797 r.
k rążow n ik i fran­
cusk ie  o trzym a­
ły rozkaz chw y­
tan ia  w szyst­
k ich s t a t k ó w ,  
w iozących  t o- 
w a r y  ang ie l­
sk iego  pocho- 
d z e n i a ,  b e z  
w zględu  na to, 
czy te sta tk i lub 
tow ary stanow ią 
w łasność neu­
tra ln ą czy nie.
P rezyden t John 
A denus zwrócił 
s ię  w ówczas do 
K ongresu-w ska­
zu jąc, że n a leży  
statkom  pozwo­
lić  bronić się przed bezpraw ną 
n ap aśc ią  podczas w yk o n yw an ia  
dozw olonych przez prawo m ię­
dzynarodow e operacji h and lo ­
w ych , i dodał: „do kom petencji
K o n g r e s u  n a­
le ży  w yd an ie  
p rzepisów , umo­
ż liw ia jących  n a ­
szym  żag low ­
com o b r o n ę  
przed gw ałtem , 
n iezgodnym  z 
p r a w e m  mię- 
dzynarow em , i 
j e d n o c  z e ś n i e  
p o w s t r z y m a ć  
ich od ak c ji wo­
jennej przeciw  
stronom w o ju ją ­
cym “. Na m ie­
s iąc  przed ogło­
szeniem  w ojny 
Sekretarz  Stanu M aryn ark i p rzy ­
gotował ta jn y  rozkaz o zachow a­
niu się  statków , p osiada jących  
zbrojną straż, b iorąc pod uw a­
gę n iem iecką p rak tykę  top ien ia 
w szystk ich  statków  w  określonej 
strefie. Załogi a r ty le ry jsk ie  m ia­

ły nie strzelać do łodzi podwo­
dnych poza tą strefą, o ile  łódź 
n ie popełni żadnego sprzecznego 
z praw em  m iędzynarodow em

aktu nap aści lub będzie pogrążo­
na; łódź uchodząca przed statk iem , 
nie może być atakow aną. S ta t­
kom am erykańsk im  wzbroniono 
poszuk iw ać i p rześladow ać łodzie

podwodne lub brać udział w  d z ia ­
łan iach  w ojennych . Prócz tego 
rozkaz w ym agał ratow an ia załogi 
w razie zatop ien ia łodzi, nie 
szczędząc żadnych  wysiłków . 

Pojedynek morski.
P ierw szym  statk iem  hand lo ­

w ym , uzbrojonym  w działa , był 
„M anchuria“, który w yszedł do 
A n g lji 15 m arca 1917 r. P rzy 
końcu w ojny 384 statk i b yły  u- 

zbrojone i odby­
ły w  stan ie  u- 
zbrojonym  1832 
tran satlan tyck ie  
podróże. Straż 
zbrojna m eldo­
w ała 347 spot­
k ań  z n iem iec- 
k iem i łodziam i 
p o d w o d  n e m i ;  
193 a tak i zosta­
ły odbite, z tych  
34 były  połączo­
ne z zatopien iem  
lub uszkodze­
niem łodzi pod 
wodnej. Z licz ­
by statków  u- 
zbrojonych zg i­
nęło od torped 
29, od ogn ia 
działow e go 2. 
Straż zbrojna 
dokonała w ielu  

czynów w alecznych  i dz ielnych , 
zasłużyw szy godnie na n adane 
je j przez naród m iano „nie- 
op iew anych bohaterów “ (heroes 
unsung). P rzykładem  może słu­

żyć obrona stat- 
k u - c y s t e r  n y  
„M oreni“, który 
z a a t a k o w a ł a  
łódź podw odna 
w pobliżu w y ­
b rzeży H i s z -  
p an ji w  k ilk a  
tygodni po ogło­
szen iu w o j n y  
przez S tan y  Z je ­
dnoczone. N a 
statku  w ybuchł 
pożar, w zn ieco­
ny przez eksp lo ­
zję pocisku n ie­
m i e c k i e g o  w  
tanku benzyno­

w ym . Podoficer A ndrew  Copa- 
ssak i ze sw ojem i kanonieram i 
p od trzym yw ali ogień działow y, 
pomimo pożaru i nieznośnego 
gorąca, od początku ataku  aż 
do chw ili, k ied y  płom ienie o b ję ­
ły cały  sta tek  i da le j strze lać nie

Nowo zbudowana amerykańska łódź podwodna. Na pokładzie  
hydropian g o tu j e  s ię  do odlotu

Angielski okręt w o j en n y  „M a la ya“ w zato ce  Funcha lu  na M aderz e



było można. Czterech arty lerzy- 
stów zginęło w płom ieniach . K a­
nonada trw ała 2 godziny, w  cza­
sie których  „M oreni“, pomimo 
pożaru, odpow iedział 1 50 strzała­
mi na 200 strzałów łodzi podwo­
dnej. Po opuszczeniu sta tku  i ze j­
ściu  załogi do szalup  ratunkow ych 
kom endant łodzi podw odnej pod­
płynął i pow iedział do kap itan a 
„M oreni“, że straż zbrojna o ka­
zała  najbardz ie j uparty  i bohater­
sk i opór, jak i łódź k ied yko lw iek  
spotkała, i gd yb y  „M oreni“ był 
uzbrojony w  działo w iększego  k a ­
libru, łódź b yłab y  zm uszona do 
w yco fan ia  się  z w alk i.

W  czasy  późniejsze w ystk ie  
transportow ce, przeznaczone do 
zaop atryw an ia  arm ji i floty, zo­
stały  ujęte w jed ną  o rgan izację— 
M orską Służbę T ransportow ą. Na 
jednym  z tych statków  „Ticon- 
d ero ga” zginął moj brat, oficer 
rezerw y m arynark i w ojennej, tra ­
fiony szrapnelem , k ied y  statek  
był zaatakow any przez łódź pod­
wodną n iem iecką typu „D eutsch­
lan d “ U -152, — po dwugodzinnej 
bohatersk iej w alce . Był to porucz­
n ik S. S. M agruder ze Służby Z a ­
opatryw an ia  jeden  z p ięciu  braci, 
b iorących  udział w wojnie. Z rzą­
dzen iem  losu z w ojny w yszło c a ­
ło dwóch — obaj z regularnej 
służby m arynark i w ojennej: moj
brat k ap itan  C. W . M agruder i ja . 
Z pozostałych trzech jeden  zgi­
nął na „T iconderoga“, drugi — 
m ajor G w ardji Narodowej zginął 
od chorób, a trzeci, który pełnił 
służbę w lo tn ictw ie na froncie 
francuskim , został inw alidą .

Nasi morscy mężowie stanu
W  ślad  za d ecyz ją  uzbrojen ia 

statków  hand low ych  został zor­
gan izow any korpus patrolow y, 
sk ład a jący  się z 5 dyw izjonów , 
w  ogólnej liczb ie  55 krążow ni­
ków, łodzi kanon iersk ich  i okrę­
tów obrony przybrzeżnej, pod do­
wództwem  kontr-adm irała H enry 
B. W ilsona. Spotkałem  adm irała 
W ilsona na drugi dzień po ogło­
szen iu w o jny i prosiłem  go o za­
m ianow an ie mnie dowódcą jed ­
nego z dyw izjonów . Jak  k ażdy  
oficer m arynark i, chciałem  iść na 
morze. N iestety, stanow iska do­
wódców dyw izjonów  już były  ob­
sadzone — o dzień w cześniej 
o trzym ali oni depesze i ta jn y  roz­
kaz ob jęc ia kom endy, a ja  zmu­

szony byłem  pozostać jeszcze k il­
k a m iesięcy  na lądz ie , zanim  udało 
mi się otrzym ać p rzydz iał w flo­
cie dz iała jące j.

Jednem  z n a jw ażn ie jszych  z a ­
m ierzeń Sztabu G eneralnego, urze- 
czyw istn ionem , przed ogłoszeniem  
wojny, było p rzystąp ien ie  do 
przygo tow an ia w spólnie z aljan - 
tam i p lanu w spółdziałan ia  flot 
am erykań sk ie j i europejskich . W  
tym  celu był w yd an y  rozkaz jed ­
nemu z w yższych  oficerów m ary­
narki w yjazdu  do Londynu, kon­
ferow ania z an g ie lską  i innem i 
adm ira lic jam i, poczerń złożenia 
raportu, w jak i sposób m arynarka  
am erykań ska  może najsku teczn ie j 
w spółdziałać z a ljan tam i w  razie 
w yp ow iedzen ia w ojny państwom  
cen tra lnym  przez S tany Z jedno­
czone. R ozkaz tęn otrzym ał kontr­
adm irał W illiam  S. S im s, p rezy­
dent M orskiej A kadem ji W o jen ­
nej. A dm irał Sim s w y jechał na 
statku  „N ew-York“ incognito, z a ­
p isaw szy  się na listę  pasażerów  
jako  S. W . Davidson. T ow arzy­
szący  mu oficer, kom andor J. V. 
Babcock, zap isał się na statku 
pod nazw iskiem  V . J. R ichardson. 
W ysłan ie  adm irała w tym  w łaś­
nie czasie  okazało się bardzo roz- 
sądnem . A m basador Stanów Z je ­
dnoczonych w  A n g lji H ines P age 
kablow ał: „Rząd an g ie lsk i chęt­
n ie bedzie w spółdziałał w edług 
w szelk iego  przedstaw ionego przez 
nas p lanu , gd y  ty lko  odnośne sto­
sunki zostaną n aw iązane. Je­
stem zapew niony, że rząd spo­
d z iew a się zupełnej i szczerej 
w ym ian y  w iadom ości i zam ierzeń. 
Z nając  nastro je i m etody A n g li­
ków, nie mam dosyć słów, by 
dostateczn ie usiln ie  za lec ić  n ie­
zwłoczne w yd elegow an ie  adm i­
rała  naszej m arynark i, k tó ryby 
p rzedstaw ił tu nasze zam iary  
i ż ąd an ia “,

W ybór adm irała S im s’a był b ar­
dzo trafny. Z dolny, energ iczny, 
doskonały fachow iec, adm irał 
Sim s id ea ln ie  n adaw ał się do w aż­
nej roli, ja k a  mu przypadła. Po 
k ilku  m iesiącach  am basador Page 
p isał o nim: „A dm irał Sim s o ka­
zał w ięk szą  pomoc, niż oczek iw a­
liśm y. U derza m nie — i A n g li­
ków też — jego  trafny sąd , rów­
now aga i n iespożytność. A dm ira­
lic ja  an g ie lsk a  jest zachw ycona 
S im s’em. On doskonale w ykorzy­
stał szanse swojego położenia,

w zupełności zdobyw ając  zaufa­
nie i uznanie na tej pó łku li“.

W ojna z N iem cam i została ogło­
szona, k ied y  adm irał Sim s zna j­
dował się jeszcze w drodze. Na­
tychm iast po p rzybyc iu  oo Lon­
dynu adm irał p rzystąp ił do p ra­
cy; w końcu m aja został m iano­
w an y  dowódcą am erykań sk ich  sił 
m orskich, d z ia ła jących  w wodach 
europejsk ich  i pozostaw ał nim do 
końca w ojny.

P rezydent W ilson  podpisał w y ­
pow iedzen ie w o jny 6 kw ie tn ia  
1917 r. i S tan y  Z jednoczone po­
stanow iły d ążyć do zw ycięstw a 
„dopóki ręka  może działać , um ysł 
d ążyć  i serce pośw ięcać”. Nie była 
to decyz ja  nagła. Groźba w ojny 
w is ia ła  nad A m eryką od w ielu  
m iesięcy. W obec tej groźby p ierw ­
sza m yśl w inna b y ła  być: „czy 
nasze okręty są  gotowe?” G dyby 
to p ytan ie  było zadane 6 kw iet­
n ia  1917 r., odpowiedź byłaby : 
„n ie”. O ficja lny raport w tej sp ra­
w ie, który obecnie mam przed 
sobą, w ykazu je , że 14 dreadno- 
ughtów było gotowych do rozpo­
częcia dz iałań ; 23 pozostałym  
w szelk im  jednostkom  bojowym  
brakło zaopatrzen ia albo załóg — 
lub jednego i drugiego. Z 9 k rą ­
żowników pancernych  tylko  3 były 
przygotow ane do służby w wo­
dach odległych , z 58 kontrtorpe- 
dowców 27 było gotowych do 
akc ji, z 15 łodzi podw odnych, 
zdolnych do działań  odległych , 
żadna nie m ogła być niezw łocz­
nie użyta.

Załogi były  zdekom pletow ane. 
W  październ iku 1916 r,, na p ięć 
m iesięcy  przed rpzpoczęciem  woj­
ny, szef odnośnego w ydziału  m el­
dował, że w razie m ob ilizac ji flo­
ty okaże się b rak około 2.600 ofi­
cerów i około 50.000 szeregow ych. 
A n i tabor i z ap asy , an i personel 
m arynark i n ie był p rzygotow any 
do w ojny, i to w tedy, gdy p raw ­
dopodobieństwo w ojny było w i­
doczne d la  w szystk ich  obserw ato­
rów sy tu ac ji m iędzynarodow ej.

Przekształcenie cywilów 
w marynarzy.

U w ażam , że w czasie  w ojny 
zaw sze można znaleźć środki 
zw iększen ia  liczby okrętów, lecz 
n a leży  pam iętać, że z as ilan ie  flo­
ty  now ow ybudow anem i lub przy- 
stosow anem i do celów  w o jennych  
jednostkam i zaw sze w ym aga



zw iększen ia  personelu zarówno 
oficerskiego  ja k  i szeregowego. 
To jest zadan iem  trudniejszem . 
A m eryka  w inna była  w kw ietn iu 
1917 r. móc pow iedzieć: „m am y
okręty, m am y 
personel, m am y 
p ien iąd ze”. Nie­
stety, chociaż 
m ie liśm y okręty 
i p ien iądze , b ra­
kło nam załóg.
Jednak  ludzie 
staw ili się na 
zew i pełn ili 
służbę dzieln ie .
Ż adne zdarze­
nie wojenne n ie 
zrobiło na mnie 
tak  głębokiego 
w rażen ia , j a k 
zdolność p rzy­
stosow an ia się, 
szybkość orjen- 
tacji, ł a t w o ś ć  
w yszko len ia  i 
en tuzjazm  mło­
dych  A m ery ­
kan , którzy by li 
p rzen iesien i na o kręty ze szkół 
lub  zawodów cyw iln ych  po bar­
dzo krótkiem  przećw iczen iu  wstęp- 
nem.

N iezwłocznie po ogłoszeniu woj® 
ny adm irałow ie an g ie lsk i i fran­
cuski, dow odzący na zachodnim  
A tlan tyku , o trzym ali rozkaz u d a­
n ia  się do Stanów  Z jednoczonych 
na konferencję z naszem i w ładzam i 
m orskiem i, która odbyła się 10 
kw ie tn ia  p rzy udz ia le  an g ie lsk ie ­
go kontr-adm irała Browninga, fran­
cuskiego  kontr-adm irała G rasset, 
am erykań sk ich : adm irała Benso­
na, szefa w ydz iału  operacyjnego , 
adm irała M ayo, głównodowodzą­
cego flotą a t lan tyck ą  i kontr-adm i­
rała  W ilsona, dow odzącego s iła ­
mi patro lu jącem i. K ontr-adm irał 
Browning m iał rozkaz ad m ira lic ji 
an g ie lsk ie j zbadać, ja k ie j  pomo­
cy m ożna oczekiw ać od floty am e­
rykań sk ie j i w y ja śn ić  p ilną  po­
trzebę sił przeciw podw odnych, 
K ontr-adm irał G rasset prosił, by 
A m erykan ie  pom agali patro low ać 
Z atokę M eksykańską , Morze Ka- 
ryb sk ie  i w ody p rzy lega jące , w  ce 
lu zabezp ieczen ia  transportów  ni- 
tratów  ch ilijsk ich  i ropy z T am ­
pico, p łynących  tem i w odam i. Na­
stępnego dn ią odbyła się  d ruga 
konferencja w W aszyngton ie  p rzy 
udz ia le  M inistra M arynark i i człon-

ków Sztabu G eneralnego. D ecyzja 
zapad ła  n astępu jąca : 1. jak k o l­
w iek  p o lityka  Stanów  Z jednoczo­
nych w ym aga , by flota am ery­
k ań ska  n ie była dzielona, zosta-

nie w ysłan y  dyw izjon  kontrtorpe- 
dowców do wód europejsk ich  ce ­
lem  w spó łdz ia łan ia  z przeciw pod- 
wodnem i siłam i a ljantów ; 2. flota 
am erykań sk a  patro lu je  sw oje w y ­
brzeże A tlan tyck ie  i pom aga w 
patro low aniu M orza K arybsk iego  
i Z atoki M eksykań sk ie j.

W  trzy dni po tej konferencji 
8-y D ywizion Kontrtorpedowców 
Floty A tlan tyck ie j otrzym ał roz­
kaz  p rzygo tow an ia s ię  do służby 
zagran icą . D ywizjon w yp łyn ął 28 
kw ietn ia  w sk ładz ie  kontrtorpe­
dowców „W adsw orth“, „Cynyn- 
gh am ”, „Porter“, „Mc D ougal”, 
„D avis“ i „W ainw righ t”, odpo­
w iednio w yekw ipow anych  do ocze­
kuj ącej ich służby. Późnym po­
południem  3 m aja flagow y „W ads­
w orth“ u jrzał n a horyzoncie kontr- 
torpedow iec an g ie lsk i z podnie­
sionym  sygnałem  flagow ym  w e­
dług kodu m iędzynarodow ego;

„W itam y am eryk ań ską  b an d erę”. 
Był to moment h istoryczny — 
pierw sze spotkan ie flot am ery­
kańsk ie j i an g ie lsk ie j, które w  
c iągu  18 m iesięcy w spółpracow ały 

na obszarze wo­
jennym  jako  je ­
dna całość.

Gotowi do 
czynu

N iezwłocznie 
po p rzybyciu  do 
Q u e e n s t o w n ,  
kom andor T  aus- 
sig, dow ódca a- 
m ery k a ń s k iego  
dyw izjonu, z a ­
m eldow ał się u 
w i c e a d m i r a ł a  
Lew is B a y  1 y , 
Dowódcy S i ł  
M orskich na w y­
brzeżu lrland ji. 
Spotkan ie  t o ,  
ja k  je  opisu je je ­
den z obecnych 
przy niem  ofi­
cerów, było cha- 

rak terystycznem  z punktu w id ze ­
n ia zachow an ia się obu dowódców.

,.Komandorze T au ss ig “, ode­
zwał się  adm irał po p rzedstaw ie ­
niu się am erykań sk iego  dowódcy; 
,w  ak im czasie  pańsk ie  okręty 
będą gotowe do w y jśc ia  w morze“?

„G dy tylko  z aład u ją  opał“ od­
pow iedział T aussig .

„Czy potrzebuje pan jak ich  re­
p erac ji?“

„Nie, s ir“.
„Czy potrzebuje pan jak ich  za­

pasów “?
„Nie, s ir“.
A dm irał był w idocznie zado ­

wolony z ducha załóg i jakośc i 
okrętów , które dopiero co prze­
płynęły A tlan tyk  i były  gotowe 
do natychm iastow ych  działań , je ­
dnak  naw et n ie sk inął głową na 
znak  aprobaty.

„O trzym a pan cztery dni od­
poczynku. Do w id z en ia“ — za­
kończył adm irał rozmowę.

P rzed w ysłan iem  am erykań ­
skich  kontrtorpedowców na p ierw ­
szy patrol, adm irał B ay ly  zaprosił 
do sieb ie  kap itanów , by podz ie­
lić  się z nim i sw o ją w iedzą i do­
św iadczen iem  w ważnej pracy, 
która b yła im w yznaczoną.

„Zebrałem  panów “ — mówił 
adm irał — „by pow iedzieć im 
k ilk a  słów o przyszłej p racy .

Kró lew sk ie  r e ga ty  j a c h t ow e  w Cowes (Anglja)



Nie potrzebuję dodaw ać, że p ra­
ca jest pow ażna — panow ie w ie ­
cie o tem. P rzed upływem  dwóch 
dni w yru szyc ie  w morze. Od 
chw ili, k ied y  w y jd z iec ie  panow ie 
za bony portowe, s tan iec ie  wobec 
n iebezp ieczeństw a śm ierci i bę­
dziecie p rzebyw ać w niem  aż do 
chw ili powrotu na redę w ew nętrz­
ną. Od chw ili w y jśc ia  m usicie 
panow ie uw ażać  się za pozosta- 
w a jących  w polu w idzen ia łodzi 
podwodnej i do powrotu nie mo­
żecie ani chw ili być pewni, że 
nie je steśc ie  przez n ią obserwo­
w ani. Może być, że n ikt panów 
nie będzie a takow ał i stan iec ie  
s ię  mniej baczni; pozwólcie p a­
now ie zapew nić w as, że jeże li 
stan iec ie  s ię  m niej p iln i, jeże li 
osłabnie w asza  czujność, w asze 
okręty, w y i załogi zostaną zato­
pione. A b y dać p rzykład , co 
znaczy c iąg ła  czujność, opowiem 
panom  o kontrtorpedowcu „Par- 
t ia n “. O kręt ten w yszed ł w mo­
rze na patrol. Tego sam ego dnia, 
k ied y  już zapadał zm ierzch, kontr- 
torpedow iec u jrzał przed sobą 
w  odległości 150 jardów  w yn u ­
rza jącą  się łódź podw odną. U w a­
żne oko w ach ty  dojrzało ją  na­
tychm iast, gotowy do w a lk i k a ­
p itan  rzucił swój okręt wprost na 
łódź, a baczna załoga a r ty le ry j­
sk a  w tej-że chw ili rozpoczęła 
ogień. Łódź dostała 8— 10 poci­
sków  w c iągu  2—3 m inut; w ieża 
je j została zestrzelona — łódź 
przew róciła się do góry k ilem  
i w  jednej chw ili poszła na dno. 
P rzytaczam  ten w yp adek , b y  po­
kazać  panom, jak  w  ciągu  2 — 3 
m inut podw odna została zniszczo­
na. G dyby czujność b yła  m n iej­
sza, o kaz ja  b y łab y  stracona. Mo­
żecie ^panowie k rążyć  dzień za 
dniem , tydzień  za tygodniem , 
i n ie spotkacie  łodzi podwodnej; 
lecz  gd y  p rzy jdzie  w asza  chw ila , 
m usicie być gotowi. A  w ięc — 
b ądźcie  czu jni w dzień  i w nocy; 
jeden  szczęśliw y w ystrzał może 
stanow ić o w szystk iem .

B ędziecie panow ie w ychodzili 
na sześć dni, na poszukiw an ie 
i tęp ien ie  n iep rzy jac ie la ; potem 
będziec ie  m ie li dw udniow y po­
stój w B ereharen — odpoczynek 
i w znow ien ie Zapasów; potem 
znowu sześć dni w morzu i dw a 
w Bereharen . To będzie stały  
program . R az na m iesiąc, lub 
pow iedzm y, po 500 godzinach

p rzebyw an ia  w  morzu będzie p a ­
nom dozwolony p ięc iodn iow y po­
stój, w czasie którego oczyściście 
kotły, uskuteczn icie  b ieżący  re­
mont i t. d.

W ystrzega jc ie  się  panow iew m o- 
rzu nieruchomego peryskopu — 
to może być pułapka: fałszyw y
peryskop z przyczep ioną m iną. 
Łódź podwodna nie pozostanie 
bez ruchu, jeże li rzucicie się na 
n ią całą  sw o ją szybkością . Jeżeli 
zobaczycie panow ie tak i n ieru­
chom y peryskop , d a jc ie  najp ierw  
do niego w ystrzał, by się p rze­
konać, czy to nie pułapka. W  ra­
zie spo tkan ia  rozbitków z zato­
pionego statku , nie zatrzym u jcie  
się panow ie zaraz , by ich rato­
w ać; wprzód zbada jc ie  okolicę, 
i k ied y  b ędziec ie  pew n i, że n ie ­
bezp ieczeństw o ataku  podw odne­
go nie grozi, w tedy dopiero za­
b ierzcie ludzi na pokład. Nie 
ryzyk u jc ie  panow ie n igdy okrę­
tem i życiem  załogi, by ratow ać 
k ilku  rozbitków. W  każdym  po­
szczególnym  w yp adku  m usicie p a­
nowie sam i ocenić okoliczności i za­
decydow ać, co w danej chw ilirob ić.

N iedawno jeszcze łodzie po 
storpedow aniu statku  uchodziły 
jak n a jd a le j. T eraz  trzym ają się 
one w pobliżu m iejsca ataku , by 
torpedow ać zdąża jących  na ra tu ­
nek, jeże li w arunk i są  sp rz y ja ją ­
ce. Spo tkaw szy sta tek  tonący 
lub uszkodzony, bądźcie pano­
w ie pew ni, że jesteśc ie  na ś la ­
dzie łodzi podwonej — ak c ja  ra ­
tunkow a m usi zaczekać: w iedzcie  
panow ie, że w aszym  obow iąz­
kiem  jest po-pierwsze — zniszczyć 
n iep rzy jac ie la , po-drugie — bro­
nić i ochran iać transport, po­
trzecie — ratow ać ludzi, jeże li 
m ożecie bez uszczerbku d la  p ierw ­
szych  dwóch zadań . Przepuścić 
sposobność zn iszczen ia łodzi pod­
wodnej to znaczy pozwolić jej 
zatopić jeszcze n iejeden  statek  
i n ie jeden  dz ies ią tek  ludzi.

Nie próbujcie panow ie holować 
duże sta tk i — w asze okręty nie 
są do tego przystosow ane, i nie 
ho lu jcie  innego kontrtorpedowca, 
jeże li n ie m acie konwoju — in a­
czej, po strac ie  szybkości i zwro- 
tności, s ta jec ie  się przedm iotem  
łatwego ataku . U n ikajc ie  pano­
w ie u żyw an ia  reflektorów  — one 
zd rad za ją  w asze m iejsce; o tem 
na leży  pam iętać przy o kazyw a­
niu ratunku w nocy. Jeże li je ­

steśc ie  panow ie zm uszeni św iecić , 
trzym ajc ie  św iatło jakna jk ró ce j, 
w gran icach  konienieczności. P a ­
m iętajc ie , że po w yłączen iu  p rą ­
du w ęg le  żarzą się jeszcze jak iś  
czas, a w ięc każcie  n ak ryw ać  re­
flektory n atych m iast po zgasze­
niu św iatła . W  noce księżycow e 
każc ie  panow ie robić to samo: 
prom ienie k s iężyca  mogą upaść 
na pow ierzchnie lustra i rzucić 
snop św iatła  z reflektora, zd ra­
dzając  w asze m iejsce. Nie n a le ­
ży pozw alać zap a lać  w nocy z a ­
pałk i na pokładzie. Z d z iw ilib yś­
cie się  panow ie, gd yb yśc ie  w ie ­
dzieli, czego dow iodła p rak tyka
0 w idz ia ln ośc i naw et m alutk iego  
św iatełka w nocy na morzu z w ię ­
kszych  odległości. Również n a ­
leży  p ilnow ać, b y  luk i były  do­
brze p rzyk ryte  i śwłatło n ie prze­
dostaw ało się nazew nątrz.

G ranice obszaru patro low anego 
będą panom każdorazowo p oda­
w ane w  rozkazie operacyjnym . 
Szybkość okrętów będzie z a leż a ­
ła od w iatru  i stanu morza, je ­
dnak n igdy  nie może być m n ie j­
szą od 13 węzłów. P atro lu jąc , 
nie chodźcie panow ie stałym  kur­
sem  — ani na chw ilę nie prze­
staw ajc ie  zygzakow ać; w tedy łódź 
podw odna nie będzie  m ogła w y ­
śledzić  w aszego kursu. P rzy kon­
w ojow aniu także zm ien ia jc ie  p a ­
now ie często kurs i łam cie kolu­
mnę, to znaczy, że jeże li statk i 
konwojowane robią zwrot przez 
lew ą burtę, w y róbcie przez p ra ­
w ą, i naodwrót. K orzystajc ie p a ­
now ie z każdej chw ili, k ied y  bę­
dziecie ow ian i chw ilow ą m głą 
lub dym em , b y zm ienić kurs
1 wrócić na kurs poprzedni do­
piero po przejściu  k ilku  mil.

O becnie używ ane przez N iem­
ców torpedy są gorszego gatunku 
W  początkach  b lokady  podwod­
nej notowano w ie le  trafień  i n ie­
znaczną ilość chyb ień  — teraz 
jest naodwrót. Łodzie podwodne 
zw ykły  korzystać  z o ślep ia jących  
własności słońca, za jm u jąc  pozy­
cję m iędzy słońcem a celem  a ta ­
kow anym . Panow ie też możecie 
stosować ten sposób. G dy łódź 
podwodna u jrzy sta tek , s tara  się 
w yprzedzić  go, id ąc  z szybkością 
15 lub w ięcej węzłów, i w ycho­
dzi mu na kurs tak , b y  m aszty 
statku  w je j oczach pokryły się; 
w tedy za jm u je  pozycję n a kursie 
i zanurza się. d. c. n.



KOMUNIKACJA ZE ŚWIATEM
Do Am eryki Północnej.

Z G dyni odchodzą sta tk i Pol- 
sko-T ransatlan tyck iego  Tow. Okr.: 

do N ew-Yorku i H alifaxu  29.4. 
S/S „P ułask i“

do New-Yorku i H alifaxu  20.5. 
S/S „K ościuszko“

do New-Yorku i H alifaxu  3.6. 
S/S „P u łask i“

do New-Yorku i H alifaxu 15.6. 
S/S „P olon ia“

do New-Yorku i H alifaxu  24.6. 
S/S „K ościuszko“

Do Am eryki Południowej.
Z G dyni odchodzą statk i:

do Rio de Janeiro , Santos i Bu­
enos A ires 17.5. S/S „K rakus*

Do Anglji.
Z G dyni odchodzą sta tk i Pol­

sko-B ryty jsk iego  Tow. Okr. do 
Londynu i do H ull co czw artek . 

Do portów  
zachodnio-europejskich.

Z G dańska odchodzą sta tk i
Tow. C hargeurs R eunis:

do Rouen i Bordeaux 22.4.
S/S „L ussac“

do Rouen i Bordeaux 24.4.
S/S „C hateau  L afite“

Z G dańska odchodzą statk i

Tow. B ergenske B altic T ransp .: 
do portów zach. części Morza 

Śródziem nego 21.4. S/S „S p ez ia“ 
P o lska A gen c ja  M orska uru­

chom iła regu larn ą lin ję  kom uni­
k acy jn ą  m iędzy G dynią-R otterda- 
mem i portam i reńskiem i.

S ta tk i ład u ją  się w k ażdą środę 
1-go i 3-go tygodn ia w  m iesiącu .

Do portów Bliskiego Wschodu.
Z G dańska odchodzą statk i 

Tow. Sven ska O rient L ien ien : 
do A lek san d rji, Bejrutu, P ireu- 

su, Sa lo n ik  i S tam bułu 23.4. S/S 
„B la land“

PIJANA W Y SP A  NA ATLAN TYKU
Do księg i fan tastycznych  dz ie­

jów  p roh ib icji am erykań sk ie j p rzy­
była  now a karta , ilu s tru jąca  mo­
że n ajw yraźn ie j całą bezradność 
strażn ików  ustaw ow ej trzeźwości.

W  odległości ■ 
około 1 0 mil 
m orskich na po­
łudniow y z a ­
chód od Nowej 
Fun land ji zn a j­
du ją się  trzy m a­
łe w ysep k i —
St. P iere et Mi- 
q u e 1 o n. P o -  
w ierzczn ia tych 
w ysep ek  prze­
w ażn ie s k a l i ­
stych , w znoszą­
cych się  na w y ­
sokość około 600 
stóp pom ad po­
ziomem O cea­
nu, w ynosi n ie 
w ięcej ja k  40 m il 
kw adratow ych .

W ysep k i t e  
zam ieszku je  po­
nad 3.000 osób, 
francuzów k a ­
nady jsk ich . Do- 
n iedaw na je sz ­
c z e  b y l i  t o  
skrom ni, a na 
wet ubodzy r y ­
bacy. Ich o sady p rzypom inały r y ­
b ack ie  w iosk i b ask ijsk ie  lub Bnor- 
m andzkie. Dziś n ie pozostało p ra­
w ie ś ladu  po daw nych  b iednych  
rybakach . Ich m izerny port ryb ac ­
k i St. P ierre et M iquelon, jest 
dz is ia j punktem  najbardz ie j o ży­
w ionego ruchu w span iałych  p a­
rowców, jach tów , kutrów i transpo­
rtowców śc iąg a jących  tu ze S ta ­

nów Z jednoczonych, K anady, A n ­
g lji i Francji.

D awne w iosk i ży jące  atm osferą 
n iem al średniow iecznej nabożno- 
ści, p rzeistoczyły się w jeden

w ie lk i kabaret—luna-park. Słowem 
—są to w ysp y  uciech, na których  
alkoho l le je  się  strum ieniam i.

P raw ie  w szystk ie  dz iew częta 
tam tejsze biorą na różny sposób 
udział w  życiu tej p raw dziw ej 
oazy p ijack ie j na A tlan tyku . Na 
w ybrzeżach , m iejscu gdzie daw ­
n iej suszono siec i — dziś c iągną 
się o lbrzym ie szopy na przestrze­

ni około 4 km. S ą  to sk ład y  n a ­
pojów alkoholow ych, dowożonych 
przez sta tk i różnych narodowo­
ści, a w yp ijan ych  p racow icie przez 
m ałych  i w iększych  m iljonerów 

am erykań sk ich .
T u również 

zaopatru ją  się 
w  alkohol liczne 
sta tk i potężnej 
dziś A tlan tyc ­
k ie j F loty P rze­
m ytn iczej. Mó­
w ią, że „zdol­
ność alkoho lo ­
w a ” tej floty ró­
w na się 2 m il- 
jonom skrzyń  
napojów  w szel­
k iego gatunku . 
Podobno taką  
ilość m ożna o- 
trzym ać n a tych ­
m iast, na każde 
zam ówienie.

Jeszcze jedną 
o s o b l i w o ś c i ą  
tych  w ysp  jest, 
że życ ie  u liczne 
w  osadach, nie 
m ówiąc już o ob­
szarach  p o z a  
n iem i, zam iera 
zupełnie po go­
dzin ie 9-ej w ie ­

czorem. D ziwną w yspę obchodzą 
w tedy gęstę czaty , gotowe a larm o­
w ać, a praw dopodobnie i odeprzeć 
ogniem  w sze lk ie  zaku sy  zakłóce­
n ia  spokoju z zew nątrz.

Łatw o dom yśleć się, ile  zaw ist­
nych oczu spog ląda poprzez O cean 
na ten szczęśliw y zakątek . To też 
b iad a  obcemu, k tó ryb y  się zab łą ­
kał u w ybrzeża po godzin ie 9-ej.

P rz y  p ra cy  na pokładzie



NOWE KO ŁA  
Komitetu Floty Narodowej

W  r. b, zorgan izow ano n astęp u jące p o ­
w ia to w e  K o ła  Kom . FI. Nar. na teren ie  W o ­
jew ó d z tw a  W arszaw sk ieg o : w  G rodzisku  
M azow ieckim , C iechan ow ie, Gostyninie*  
G ró jcu , K utnie, L ipn ie . Ł o w iczu , Makowie* 
M ińsku, M ław ie, A lek san d ro w ie  K u j. P łoc­
ku, Płońsku, P rzasnyszu , Pułtusku, R adzy­
m inie. R aw ie, R yp in ie , S ie rp cu  Sk iern ie ­
w icach , So ch a cze w ie , W arsza w ie , W ło ­
cław ku oraz L im anow ie (w oj. K rakow skie)  
o składzie Z arządu: P rzew od n iczący— Bur­
m istrz M arceli Bursztyn; Sek re ta rz  —  S ta ­
n isław  Bubak; C złonkow ie: Ignacy Z ie liń ­
ski, K aro lk o  M ichał, M arja R ussocka, 
E dw ard Z aijc , T om aszkow a G ize la , S tan i­
sław  M roczkow ski, F eliks Mróz. T adeusz  
R yznard ,

W  dniu 10 k w ietn ia  1931 r, za tw ierd zo ­
no następ u jące  now e K oła K. FI. N.: 

K o ł o  w P a c y n i e  (pow . G ostyński): 
Skład  Zarządu: P rzew od n iczący  —  Bro­

n isław  S tryn k iew icz ; C złonkow ie —  A d a m

GŁOS
WIELK IEGO 
M I A S T A

w kraju i zagranicą, 
n i e z w y k l e  c z y s t y , 
s i l n y  i w y r a ź n y ,

o d d a j e
p o p u l a r n y

3- lampowy odbiornik

MARCONI 3LE/3
w ykonany z na jlepszych  

m aterjałów . P rosty i n ie­
zaw odny w konstrukcji. 

E s t e t y c z n y  w y g l ą d  

Ł a t w o ś ć  s t r o j e n i a .

w raz z lampami Z ł a  3 ^ 0  •  '

Gum iński, E ugenja Siem ińska. Z a s tę p c y - - 
K arp ińsk i Jozef i Ż yd ow o  B ronisław ; K o ­
m isja R ew izyjn a  —  P rośniew ski Eugen- 
jusz, G adzin ianka Paulina, M achow ski S te ­
fan. Z astęp cy  — T w oro w sk i Jó zef i J u c h ­
n iew icz M ichał.

K o ł o  w J u l i s z e w i e  (pow . G o styń ­
ski).

Skład  Z arządu: P rzew odn iczący — Ł a-  
ban Emil; C złonkow ie —  Brokop M ichał, 
W olgem u t H enryk i N ow icki S tan isław ; 
K om isja R ew izy jn a  —  Ks. M alicki Stani- 
i Kühn T eod or.

K o ł o  w  D u n i n o w i e  N o w  ym  (pow . 
G ostyński),

Skład  Z arządu: P rzew od n iczący— Strza ł­
kow ski B o lesław , C złonkow ie —  K la to w a  
K aro lin a , B atrycki Jó ze f i K s. L isicki Igna­
cy, Z astęp cy  — D udkiew iczów na S te fen ja  
i Sw ierczyń sk i M ikołaj; K om isja  R e w iz y j­
na — Brudnicki Zygm unt, W ilk o szew sk i  
A d am  i M ajchrow ski Stan isław  Z astęp cy  
—  K a rasiew icz  S tan isław  i C ytack i S y l­
w ester.

K o ł o  K.  FI. N. S t r y j - k o l e j  (w oj. 
L w ow skie).

Skład  Zarządu: P rzew od n iczący —  Inż. 
P lesk acz Leon, naczeln ik  O. M. w  S try ju ; 
C złonkow ie — G erm ańsk i Jan  —  st a se ­
sor W arszt., Sucharski —  k ierow nik  po-

ciągów , inż. W ern ic  — re ferendarz . Z a ­
stępcy — Brosch m ajster. P rorok — za­
w iad o w ca  s tac ji, Sch e fe rn a k e r — d ysp o ­
zytor, Juń — st. asesor; K o m is ja  R ew izy j­
na — Kuhn, nacze ln ik  W arszta tó w , T ip - 
pe — st. asesor. W ró b e l — zaw. ode, 
drog., inż. W a s ilew sk i — re ferendarz , Dą- 
bęk —  ślusarz.

P o c z t o w e  K o ł o  K.  FI. N. N o w  e 
M i a s t o  n|Drw.

P rezes — W . M arcinkow ski 
*

S k ł a d  Z a r z ą d u  L w o w s k i e g o  
W o j e w ó d z k i e g o  K o m i t e t u  F l o t y  
N arodow ej:

P rzew odn iczący — W o je w o d a  Dr. B ro­
n isław  N akonieczn ikoff-K lukow ski; Z astęp ­
ca P rzew . — Dr. Stan . N iem czycki; S e ­
k retarz  —  kpt. C hobrzyńsk i: Skarbnik  —  
Dr. K a ro l Z agajew sk i; C złonkow ie Z arzą­
du: prof. dr T om anek r. P aw ło w ski, ks. 
Lubom irska E leonora, dr. T raw ińsk i. Z gór- 
ska, B artlow a. w icep r. K u b ala , w icep r. 
C h ajes, dyr. dr. C zołow ski, płk. K rasick i, 
H ausnerow a i K asztew icz; C złonkow ie K o ­
m isji R ew izy jn e j: dr. Ł am a, B erdecki i dr. 
P iaseck i.

*
S k ł a d  Z a r z ą d u  K a t o w i c k i e g o  

W o j e w ó d z k i e g o  K o m i t e t u  F l o t y  
N a r o d o w e j :

P rezes —  Inż. Jó zef K iedroń ; W ic e p re ­
zes — A d w . R ostek; Sk arbnik  —  Inż. A l ­
fred E landt; Sek re tarz  — D yr. Fr, Szczur; 
Inspektor — R ed. Z . T ysze l.

Komunikacja z portami Lewantyńskiemi
N iem ieckie T ow arzystw o O krę­

towe „Deutsche L ew an te-L in ie“ 
postanowiło uruchomić regu larną 
lin ję  pom iędzy D unkierką (F ran ­
cja) i poszczególnem i portam i Mo­
rza Śródziem nego. W  program ie 
są dw a od jazdy m iesięczn ie do 
Północnego Lew antu i Morza Śród­
ziem nego, przyczem  okręty m ają 
zaw itać  do portów: P irues, Volo, 
Sa lo n ik i, Ismir, Stam buł, Sam soun, 
T rapezund, Batum i inne. D alej

m ają być obsługiw ane przez je ­
den od jazd  m iesięczn ie, do E gi­
ptu i S y r ji następu jące porty: M al­
ta, T ripolis, A lek sand rja , Jaffa, 
H aifa Beirut, T ripo lis (S y rja ) , A le- 
vandrette , M ersine, Fram agusta , 
L arcaha, L im asso l i inne m n ie j­
sze. P ierw szy od jazd na Lew ant 
i Morze Czarne m a nastąp ić  w 
kw ietn iu ; w yrusza okręt tow arzy­
stw a „N aup lia”.

Zwrot frachtów wodnych w Niemczech
W  zw iązku z w prow adzen iem  zw rotu  

frach tó w  k o le jo w ych  w  7-m iu pow iatach  
w sch odn ich  N iem iec (Słupsk —  m iasto  
i w ieś. Bytów , L ębork, M iastko, C złuchów  
i Z łotów ) dom agają się czynniki za in te re­
sow ane, ab y d la  portów  nadnoteck ich  — 
Dt. U sch (z po lsk ie j strony U jśc ie  pow .

C hodzież), K reuz (K rzyż) oraz Dt. Filehne  
(N iem iecki W ie le ń  —  po po lsk ie j stronie  
W ie leń ) przyznano tak ie sam e udogodnie­
nia co do zw rotu frach tó w  przy tow arach  
p rzych od zących  i odchodzących, jak  to 
m a m iejsce  p rzy tran sp ortach  k o le jo w ych .

D y r e k c ja  i F a b r y k a t
W arszaw a, ul Narbutta 29

O d d z i a ł y :  W arszaw a, M arszałkow ska 142, 
Łódź, Piotrkowska 84, Lwów. A kad em icka  14

D® n ab ycia  we wszystKich firm ach  
rad iotechnicznych .

Ż Ą D A J C I E  B E Z P Ł A T N Y C H  O F E R T

Kryzys w porcie Szczecińskim
K ryzys  gosp od arczy oraz n iezbyt k orzy­

stne w arunki atm osferyczne, u trudniające  
żeglugę, sp o w od ow ały  w  lu tym  da lszy  
spadek  obro tó w  to w arow ych  oraz ruchu  
o krętow ego  w  po rcie  szczecińskim . W  lu ­
tym  w eszło  do portu szczecińsk iego  182
(241) okrętó w  o pojem ności 252.494  
(354.2 16) m. sz. NR. W  porów nan iu  ze 
styczn iem  (cy fry  w naw iasach) liczb a

okrętów  zm niejszyła się  o 59 jed nostek , 
a pojem ność o 101,722  m. sz. NR. (28% ). 
Ruch statków  na w y jśc iu  w yk a zał 168  
(237) jed nostek  o po jem ności 216 .397  
(335 .491) m. sz. NR. T onaż okrętó w  w y ­
chodzących  zm niejszył się w ięc , w  p o ró ­
wnaniu ze styczn iem  o 69  jed nostek  
i 1 19 .94  m. sz. NR. pojem ności (35% ).



DOŚWIADCZENIA WOJENNE Z MORZA
D ośw iadczen ia w ojny japońsko- 

rosyjsk ie j 1907 —- 1995 r. spowo­
dow ały znaczne p rzysp ieszen ie 
rozwoju wojen- -  
nej t e c h n i k i  
m orskiej. Dzie­
sięc io lec ie , po­
p rzedzające w y ­
buch w o j n y  
św iatow ej, up ły­
nęło d la  flot 
p o d  znak iem  
zw iększen ia  w y ­
porności okrę­
tów, ich szyb ko ­
ści i uzbro jen ia, 
w zm ocnien ia i 
u d o sk o n a le n ia  
a rtyłerji, torpe­
dy i m iny, p rzy ­
gotow ania no­
wej broni pod­
wodnej oraz po­
stępów arch ite­
k tu ry  m orskiej, 
sposobiąc d o 
przyszłej w alk i 
siły  m orskie ó 
w ysokim  poziomie technicznym .

W o jn a  1914 — 1918 r. nie ob­
fitowała w  w iększe  b itw y mor­
sk ie. Jed yn a  b itw a w ie lk ich  eskadr 
w m aju 1916 r. ---------------------------

koa licy jn ym  nie udało się, dzięki 
ko losalnym  w ysiłkom , obronić 
transport morski, Europa m usiała-

W ojenne okręty niemieckie  W por c ie  Pa l e rm o

b y u lec przem ocy n iem ieck ie j. 
A n g lja  po krótkim  czasie , a p ań ­
stw a kontynentalne stopniowo do- 
szłyby do ostatecenego w yczer-

została p rzerw a­
na przez mgłę 
i n astęp u jącą  po 
n iej noc.

Nowem z jaw i­
sk iem  b yła  w ie l­
ka , om al n ie de­
cyd u jąca  r o l a  
transportu mor­
skiego. W yczer­
pan ie  zasobów 
państw  w o ju ją­
cych  wywołało 
k o n i e c z n o ś ć  
przyw ozu z a- 
m orskiego i w te­
dy dopiero uw i­
doczniło się w 
całej pełni zna­
czen ie kom uni­
k ac ji m orskiej,
podkreślone ostrą ak c ją  podw odną 
ze strony N iem iec. M aryn arka  h an ­
dlowa, której n ie doceniano w  cza­
sie pokoju, w  tych  w arunkach  do­
wiodła, jak  w ażnym  jest czynn i­
k iem  w kooperacji narodów w cza­
sie pokoju i w  w alce narodów 
podczas w ojny. G dyby państwom

R e w a “ statek pasażersko-towarowy na leżą cy  do Polsko B ry ty j sk ie g o  
Tomarzystwa Okrętowego w Gdyni

p an ia  i niem ożności dalszego  pro­
w adzen ia  w ojny.

Nowemi rodzajam i broni, któ­
re stanęły  do egzam inu w w oj­
nie 1914 — 1918 r. były  łódź 
podw odna i hydrop lan . O ba te 
środki wojenne w yszły  z próby 
zupełnie zadaw aln ia jąco , dowio­

dły swojej żyw otności i zapow ie­
dz iały  d a lszy  rozwój i różniczko­
w an ie typów  i z ad ań *).

--------------------------- R ó w n o l e g l e
do rozwoju te ­
chniki bojowej 
rozszerzyło się 
z a s t o s o w a n i e  
m aterjałów  w y ­
buchow ych. W e 
w s p ó ł c z e s n e j  
wojn ie m orskiej 
żaden atak , ża­
den krok nie 
może się obyć 
b e z  w ybuchu. 
K ażde uderze­
n ie—to eksp lo ­
zja. Jest to sku­
tek  p r z e w a g i  
d z iałan ia  m ater­
jałów  w ybucho­
w ych  nad in- 
nem i sposobam i 
uderzan ia. Su b ­
stancje  w yb u ­
chowe p o s iad a ­
ją  w ie lk ą  siłę 

dz iałan ia  przy n iew ie lk ie j objęto­
ści i łatwości zastosow ania w  po­
ciskach , m inach, torpedach i bom ­
bach- Postęp p yro tech n ik i, dał 

--------------------------  m aterjały , któ­
rych  w ytw arza­
n ie, obróbka, 
m agazynow an ie 
i d ystryb u c ja  
odznaczają  się 
b e z p i e c z e ń ­
stwem , niczem  
nie przypom i- 
nającem  ich s ta ­
rszą siostrę n i­
t r o g l i c e r y n ę .  
M ogą być one 
p r z e c h o w a  ne  
długi czas bez 
zm iany ich w ła­
sności i o słab ie­
n ia  siły. Pocisk i, 
napełn ione pro­
cham i strzelni- 
czem i są  już ty l­
ko w spom nie­

niem  h istorycznem . M aterjał w y ­
buchow y, b iorąc pod uw agę 
jego  potężne działan ie , je st ta ­
nim środkiem  zn iszczen ia, na-

*) Szczegółow iej o łodziach i hydrop la- 
nach patrz „P olska F lota N arodow a“ Nr. 3 
z dn. 1 k w ietn ia  r. b. „Eódź podw odna  
i h y d ro p la n “.



d ającym  się przytem  do produk­
cji m asowej — a naw et d a jącym  
przy n iej lepsze rezu ltaty . Bez 
p rzesady  można tw ierdzić, że za­
stosow anie środków w ybuchow ych  
stanow i epokę w historji wojen 
morskich. W szystk ie  inne sposo­
b y  zn iszczen ia  w yszły  z użyc ia  
w obec tego najsku teczn ie jszego , 
n a js iln ie jszego  i n ajszyb c ie j d z ia ­
ła jącego  sposobu uderzen ia.

Łódź podw odna i h j'd ro p lan — 
to dw aj nowi grom ow ładcy: p ierw ­
sza w a lczy  torpedą, drugi—bom­
bą. A tak  w ybuchow y w naszej 
dobie w ykonyw a się n iety lko  z 
pow ierzchni morza, lecz i z głębi 
podwodnej i z pow ietrza nad nią.

P rzyrządy w ybuchow e m ają 
szeroką ska lę  szybkości: od m iny 
zakotw iczonej, której szybkość 
rów na się zeru, do początkowej 
szybkości pocisku arty le rji c ięż­
k iej, którego hyżość w ynosi prze­
szło 3.000 stóp na sekundę; po­
średn ie m iejsce zajm uje torpeda 
z szyb ko śc ią  k ilkud z ies ięc iu  w ę­
złów (m il m orskich na godzinę), 
Prom ień dz iałan ia  tych  p rzyrzą­
dów w ah a się od zera (m ina za­
kotw iczona) do przeszło ty s ią c a  
m il (bom ba lo tn icza) a w zrasta  
rów nolegle z doskonalen iem  się 
hydrop lanu . W sze lk ie  okręty w a l­
czą środkam i wybuchow em i, w y ­
strze liw u jąc  je  z dz iał i rur tor­
pedow ych , rzucając z pow ietrza, 
u staw ia jąc  na kotw icy lub pu­
szcza jąc  wolno na wodę (m ina 
d ryfu jąca). C h arakter nadw odny 
lub podw odny okrętu nie stanowi 
z tego punktu  w idzen ia  o jego 
m niejszej lub w iększej p rzyd at­
ności do w a lk i w ybuchow ej.

D yletan ck ie  proroctwa o p rzy­
szłym  zan iku  floty nadw odnej lub 
zm ierzchu łodzi podwodnej w 
zw iązku  z opracow aniem  metod 
zw alczan ia  jej n ie m ają  szans na 
spraw dzen ie się. W spółzaw odnic­
two różnych środków w alk i, głów­
nie narzędzi ataku  i obrony, trw a 
od w ieków  i będzie trwało zaw ­
sze. K ażdej nowej m yśli, k ażd e­
mu nowemu w yn alazko w i w dz ie­
dzin ie ataku  odpow iada nowa m yśl 
i now y w yn a lazek  w  dziedzin ie  
obrony. N iem a takiego  oręża, 
od którego nie możnaby zna­
leźć sposobu obrony, lub — co 
lepsze — na który nie zna laz łby 
się środek kon trataku .

K iedy zastosow ano p ierwsze 
m iny podwodne, rozległy się  głosy,

że flota nadw odna jest w  w ie lk iem  
n iebezpieczeństw ie. T orpeda W hi- 
teh ead ’a w yw ołała obaw ę, że nic, 
co p ływ a, n ie zdoła oprzeć się 
je j: projektowano naw et zan iecha- 
n in budow y dużych  i kosztow­
nych jednostek, uw aża jąc  je za 
stracone. T orpeda osiągnęła w y ­
soki stopień udoskonalen ia, a je ­
dnak morzem nie owładnęła; to 
samo da się pow iedzieć o łodzi 
podwodnej. N iema środka w szech ­
mocnego, k tó ryby zw yc iężył 
w szystk ie  inne, sam  pozostając 
n iezw alczonym . H istorja to tak  
stara, jak  starą  jest ta k tyk a  wo- 
w ogóle, jak  starem  z jaw isk iem  
jest w ojna.

W yrzeczen ie  się floty lin jow ej 
przez jednego  z przeciw ników  
prow adzi do zn iszczen ia  jego baz 
już w  początkach  w o jny, a d ru­
giem u zapew n ia  n iezakłócone 
w ładan ie  morzem. Z drugiej stro- 
ny, gd yb y  flota nadw odna nie 
m iała dostatecznych  środków w a l­
ki z p rzeciw n ikiem  podw odnym  
i pow ietrznym , b yłaby  w  krótkim  
czasie w ypędzona z m orza i zam ­
kn ię ta  w swoich bazach , n ie mo­
gąc zużyć swojego n a js iln ie jsz e ­
go argum entu — arty le rji.

O dkąd okręty  o trzym ały uzbro­
jen ie  a rty le ry jsk ie , działo stało się 
podstaw ow ą bronią na morzu, po­
zostaje n ią do dn ia dzisiejszego  
i n iem a podstaw  do tw ierdzeaia , 
że stan ten się zm ienia. T orpe­
dowiec. początkow o przeznaczo­
ny do d z iałan ia  tylko  torpedą, 
w krótce uzbroił się  w działa , bez 
których okazał się n iezdo lnym  do 
spełn ien ia swoich zadań ; tą sam ą 
ew olucję przeszła łódź podw o­
dna.

Nie znaczy to jednak , że flota 
nadw odna, uzbrojona w sw o ją 
broń podstaw ow ą —? a rty le r ję  — 
jest całkow icie w ystarcza jaca  do 
celów  ataku  i obrony. Ż aden  śro­
dek bojowy, żaden typ okrętu nie 
może być pom in ięty, jeże li flota 
m a spełnić swoje zadan ie  i w y ­
w alczyć  zw ycięstw o na morzu. 
Flota bojowa w inna składać się 
w szystk ich  środków, potrzebnych

Z A P I S Z  S I Ę  
N A  C Z Ł O N K A

Komitetu  
'Floty Narodowej

do o siągn ięc ia  celu w ojny — zła­
m an ia oporu p rzeciw n ika. Jej skład  
i stosunek poszczególnych typów 
okrętów za leży  od położenia g e ­
ograficznego kraju  i jego baz mor­
skich , formy i charakteru  b rze­
gów, ew entualnego  przeciw n ika 
i sk ładu  jego floty, jego słabych 
i mocnych stron, i w ielu  innych 
czynników .

N ależy pam iętać , że każdy  śro­
dek bojowy i k ażd y  typ okrętu 
m a sw oje specyficzne w alo ry  i nie 
może być całkow icie zastąp iony 
przez inny. Dla praw idłowego 
d z ia łan ia  floty kon ieczną jest har­
m onijna w spółpraca w szystk ich  
różnorodnych środków, skoordy­
now anie ich w ysiłków  i w łaściw y 
podział ról w  każde j operacji 
i w całości zadań  w ojennych . Po­
dział na różne grupy o rgan iza­
cyjne n ie pow inien w p ływ ać u jem ­
nie na sprężystość w spółpracy, 
lecz w zm acn iać ją .

A b y  dobrze w yko rzystać  w szyst­
k ie  środki bojowe na morzu na­
leży  je poddać jedno litem u do­
wództw u. D ośw iadczenie w szyst­
k ich wojen uczy, że tylko  jedno ­
lite  dowództwo prow adzi do ra ­
cjonalnego użycia  posiadanych  
sił. W sze lk i podział kom petencji 
naczelnego dowództwa m orskiego 
i dow ództw a floty powoduje brak 
jedno litego  p lanu , p lan y  kom pro­
m isowe — najgorsze, — nieporo­
zum ien ia i tarcia, a w  najszczę­
ś liw szym  w yp ad ku  — stratę cza­
su, co na w ojnie najczęśc ie j ozna* 
cza w cześn ie jszą lub późn iejszą 
katastrofę.

O graniczenie rozporządzania 
środkam i bojowemi, podział w ła­
dzy m iędzy k ilku  dowódców lub 
oddan ie jak ichko lw iek  sił podw ój­
nemu dowództwu prow adził zaw ­
sze do osłab ien ia ak c ji wojennej, 
p rzygotow ując w ostatecznym  re­
zu ltac ie  porażkę.

P raw dy te są znane każdem u 
oficerowi m arynark i. Pow inni je  
sobie przysw oić w szyscy  po litycy 
i m ężow ie stanu jednocześn ie ze 
zrozum ieniem  potrzeby, znacze­
n ia  i zadań  m arynark i wojennej 
w dziedzin ie  obrony krajow ej 
i po lityk i zew nętrznej.

H. BROSZKIEWICZ
k P t . r e z . m a r , w o j.



H isto rja  p ew n ego  jach tu
P rzed la ty  dw udziestu  w yjech a ł z A n g lji  

do  Indji p ew ien  lekarz londyński, czło­
w iek  zam ożny. L ekarz p ozostaw ił na rze­
ce W a v e le y , w  m iasteczku B ocoles, w  
h rab stw ie  Suffo lk , jach t m otorow y w arto ­
ści 500 funtów  szter- 
lingó w  (około 22 ,000  
zło tych).

Jak iś czas jachtem  
o p iek o w a ł się stary  
p rzed sięb io rca  w y ­
najm u łodzi w io ś la r­
sk ic h  którem u w y ­
jeż d ża jąc y  lekarz  
o św iadczył, że 

w ró c i za  tyd z ień  
lub d w a  

T ym czasem  m ijały  
tyg od n ie  i m iesią­
ce, w reszc ie  lata, a 
jach t sta ł w tern 
sam em  m i e j s c u .
W ła śc ic ie l jachtu nie 
w racał.

W y b u c h ła  w ie lk a  
W o jn a  —  na A n g lję  
p o syp a ły  się bom by  
z sam olotów  n iem ie­
ckich . K ilk a  poci­
sków  trafiło  w  rze­
kę W a v e le y , w  po­
bliżu m iejsca po­
stoju jachtu, k tóry  
zniósł dz ie ln ie  atak
n a jeźd źcó w  pod n ieobecność sw ego w łaśc i­
c ie la . Bezpańskim  statkiem  chciały zaop iek o ­
w ać się w ładze m iasteczka, a le  stary łódkarz  
sp rzeciw ił się  temu, tw ierdząc, że w łaśc ic ie l 

ja ch tu  p o lec ił w yraźn ie , aby statek  stał 
w  tern sam em  m iejscu, aż do jego  p o ­
w rotu . T ylk o  na w yp ad e k  pow odzi, pożaru  
lu b  uszkodzenia, dozorca mógł o d p ro w a­
dzić jach t w inne m iejsce.

P on iew aż sam oloty n iem ieck ie  nie na­
w ied zały  już później Bocoles, przeto jacht, 
s to ją c y  zresztą  w  m iejscu ustronnem , p o ­
zostaw iono  w  spokoju . W kró tce  po w o j­
n ie  zm arł sta ry  dozorca, a jacht

Ciężkie czasy 
w Gdyni

Z jednoczenie zawodowe Pol­
sk ie  postanowiło jednostronnie 
przedłużyć na rok b ieżący  nową 
umowę zbiorową z robotnikam i 
portowym i, obn iżającą płace o 10 
proc. Z arządzen ie  to wywołało 
rozgoryczenie wśród robotników 
transportow ych, k tórzy dotąd re ­
prezentow ani b y li przy zaw ie ra ­
n iu umów zbiorowych.

Jednocześn ie p rzedsięb iorstw a 
śród lądow e zm nie jszyły, z tych  
sam ych  w zględów  oszędnościo- 
w ych, liczebność załóg sw ych 
statków .

s ta l c iąg le  w tern sam em  m iejscu .
D opiero p rzed  kilku dniam i p o w ró cił do 

A n g lji po latach  20, w łaśc ic ie l statku. 
Stary  lekarz liczy  sobie o becn ie lat 80. 
P rzeg ląd a jąc  p ap iery , znalazł urzędow e

zaw iadom ienie gm iny Bocoles, o strz eg a ją ­
ce, na w sze lk i w yp ad ek , przed skutkam i 
p ozostaw iania jachtu na rzece, w  obliczu

Morska Komisja
M orska Kom. T erm inologiczna 

która od czterech la t p racu je nad 
ustalen iem  naszego słownictw a 
m orskiego, form alnie zaś istn iała

Z, manewrów f l o t y  n iem ieckie j 
na Bałtyku.

nieb ezp ieczeństw  w ojny. P oczątkow o le ­
karz zdziw iony był m ocno tern ostrzeże­
niem , ale  szu kając w  pam ięci, p rzy­
pom niał sobie stary jacht. U d ał się  
w ięc do Suffolk, aby — ku swem u  

w ielk iem u rozrzew nieniu — zobaczyć sta­
ry , zm urszały już statek, nie n ad a jący  
s ię  do użytku. T am  do w ied zia ł się  

o p e ryp e tja ch  ja c h ­
tu, k tóry p rzestał 

la t 2 0  na k o ­
tw ic y . 

O ględ ziny jachtu  
w yk azały , że nic na 

nim  nie zginęło. 
U rósł jed yn ie , n ie ­
znaczny zresztą , ra ­
chunek opłat gm in­
nych  z tytu łu  p o ­
stoju  statku przez  

la t d w adzieśc ia . L e ­
karz uczcił pam ięć  
zacnego  dozorcy, 
sprzedał części u ży­
teczn e jachtu, u re­
gu lo w ał rachunek, a 

kad łu b  statku p o le ­
cił rozebrać.

T a k  skończyła  
się h istorja  rzew ­
na z a p o m n ia n e g o  
jachtu. J e d y n y  
m orał, jak i z niej 
w y p ły w a , to n ie ­
słychane poczucie  

praw a i poszanow ania  cudzej w łasności, 
nieznane na w ie lu  innych rzekach, w  w ielu  
innych krajach .

T erminologiczna
jako  część składow a S ekc ji Słow ­
n ictw a L ig i M orskiej i K olonial­
nej, obecnie w m yśl d ecyz ji M i­
n isterstw a Przem ysłu i H andlu 
oraz życzen ia  sam ej K om isji p rze­
chodzi do A kadem ji U m iejętno­
ści w  K rakow ie z zachow aniem  
autonom icznego swego charakteru .

K om isja pod przewodnictwem  
prof. K leczkow skiego  w dn iach  
30 i 31 m arca. 1, 2 i 3 kw ie tn ia  
odbyła ses ję , na której zatw ier­
dziła ostateczn ie zeszyt 3-ci Słow ­
n ika , opracow any przez inż. Gar- 
nuszew skiego  (om asztow anie, o li­
now anie i o żag low anieżaglow ców ), 
część p racy  gen. Z arusk iego  (liny , 
w yrażen ia  żeg la rsk ie ) i nowe prze­
p isy  drogow e, referowane przez 
inż. B agniew skiego ,

N astępna ses ja  odbędzie się  na 
początku m aja.

P R Z E Z  MORZE KROCZĄ 
PA ŃS TW A DO PO T ĘG I

Podnosz en ie  kotw icy na szkolnym statku niemieckim
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NOWELA

Jach t „K siąże B urzysław “ już 
drugą dobę ciężko zm agał się 
z morzem. W yprężone jak  stru­
na dw a jego  ż ag ie lk i: p łachetka
bezanu i na trzy refy stroczony 
sztafok co ch w ila  n ik ły  w  sp ie­
nionych bełtach rozjuszonej w ody, 
zdaw ało się  — już , już, na zaw ­
sze i n ag le  ukazyw ały  się na 
grzeb ien iach  wałów . Jacht, rzekł­
byś, przez chw ilę groził morzu 
w zn iesionem i do góry p ięśc iam i 
i znów zapadał się w  przepaść.

Był to szko lny jach t Państw o­
wego U rzędu M orskiego Ż eg lar­
stw a Sportowego, o d b yw ający  po­
dróż do portów zagran icznych .

L iczna załoga jego , złożona 
z 40 jachtsm anów , przechodziła 
po raz p ierw szy swój chrzest mo­
rza, n ieprzeto trzym ała się  d z ie l­
nie: na pokładzie  nie było ani 
jednego żeg la rza złożonego przez 
m orską chorobę do chw ilow ego 
składu rupieci; głodni, przem ocze­
ni, zziębnięci czuw ali na pokła­
dzie, albo leże li uk ryc i od w ia ­
tru za sz a lu p am i.i lukam i, goto­
w i każdej chw ili porwać się na 
równe nogi.

K apitan jach tu  s ied z ia ł na m a­
łej ław ie koło szturw ału po dru­
giej stronie stern ika  i z lubością 
patrzył na w yb lad łe  tw arze załogi.

— Będzie, będzie z nich jeszcze 
pociecha, m yślał w  duszy. M a­
ją  am bicję p raw dziw ych  m aryn a­
rzy, n ie tych  dz is ie jszych  z auto­
busów m orskich, a le  tych  nelso- 
now skich, co to m ie li d rew n iane 
okręty, a le  serca żelazne... oho! 
literat... ustoi, czy  nie ustoi? Nie 
dał się! B ędzie now y poem at, 
napew no......

K apitan z zadow oleniem  pocią­
gnął z dawno zgasłej fa jeczk i 
i w patrzył się w  zam azany sm u­
gam i deszczu horyzont.

Był to w ysok i kościsty  m ężczy­
zna o surowej, a le  dobrotliwej 
tw arzy , k tórą z lew ej strony p rze­
c inała od ust aż do ucha strasz li­
w a k rzyw a b lizna. N adaw ała ona 
m asce jego tw arzy jak iś  n iesam o­
w ity  w yraz  pełnego zgrozy uśm ie­
chu. G dy się patrzyło  z lew ej 
strony, tw arz ta  p rzypom inała 
p ysk  ch ińsk iego  sm oka, m ającego 
paszczę, s ię g a ją c ą  do szyi. T y l­
ko oczy spokojne kłóciły się

z paszczą. S iw y  kap itan  n iechę­
tnie mówił o szram ie. C iekaw ych  
zbyw ał w yjaśn ien iem , że otrzy­
mał ją  na morzu.

Przedw czoraj w idz ie li la tarn ię  
m orską Jershoft i kurs m ie li na 
Bornholm, a le  oto zw arjow any 
W est odrzucił ich już daleko. 
W czoraj przed wieczorem  zam a­
jaczy ły , p raw da, na chw ilę d a lek ie  
z a ry sy  w ysp y , lecz zn ikły jeszcze 
przed nocą. Ano, na morzu, ja k  
na morzu. Jach t s iln y , ja k  n ie ­
dźw iedź — i lepsze szturm y w y ­
trzym a, m edytow ał stary  w ilk  
m orski. Jakem  M arek Z boiński, 
dziś lep ie j b ud u ją  okręty, niż 
za czasów Nelsona. M uszę to 
przyznać. B urzysław  też na gor­
szych  „ jo lach“ woził swoich W e- 
nedów, a le  to b y li ludzie! Gdy 
w  b itw ie takiem u odrąbano ręce, 
którem i trzym ał się burty  n ie­
p rzy jac ie lsk ie j, chw ytał się jej 
zębam i...

— P an ie  W ielhorsk i, zwrócił 
się n ag le  do stojącego U burty 
żeg larza, z zaw odu m ajora w  czyn ­
nej służbie, a dziś wachtow ego 
m arynarza w  drelichach , ziud- 
w estce i w inceradz ie , pozwól no 
pan sw oją lornetę!

Po chw ili k ap itan  oparty  o 
w antę w patryw ał się  uporczyw ie 
w jeden  punkt w idnokręgu. P o­
praw ił szkła lo rnety i znowu 
sk ierow ał ją  na lin ję  horyzontu. 
Nic n ie m ówiąc, zaw iesił lornetę 
na szy i i powoli w sp iął się parę 
szczeb li po drab in ie  wantowej. 
Tam  zaczep ił s ię  nogą o lin y  
i znów w patryw ał się  długo. Z e­
szedłszy na pokład, gw izdk iem  po­
derw ał w szystk ich  na nogi.

— Na stanow iska! rozległ się 
donośny głos jego , szko ty luzo- 
wać! Praw o trzydzieśc i! Luzu j! 
Z atupotały nogi po pokładzie 
i jach t, położyw szy się raz jeden  
na bok, ruszył na ukos z falam i. 
S k akał teraz z w ału na wał, jak  
w ie lk a  p iłka , unoszona w iatrem . 
W szystk ie  lornety sk ierow ały  się 
w stronę dziobu.

— W idz ic ie  tam  punkt? tłoma- 
czył Z boiński, to łódź. D uża sza­
lupa. S ą  w n iej ludzie. Na sp a ­
cer n ie w y jecha li. Idziem y do 
nich z pomocą.

Na pokładzie zapanow ało  n ie­
zw ykłe podn iecenie: jedn i, trzy­
m ając  się lin , chodzili tam iz  po­
wrotem, nie zda jąc  sobie sp raw y, 
d laczego to czyn ią , inni szybko 
schodzili do ka ju t i jeszcze p rę­
dzej stam tąd  w ychodzili; tylko 
bosm an w yc iągał z for-Diku ja ­
k ieś przedm ioty.

— T ak , tak , m ruczał k ap i­
tan, odbijacze na praw ą burtę, 
przygotow ać lin y  do obw iązan ia  
ludzi, jakó b ka  na p raw ą burtę... 
R zutka gotowa?

N iespełna w godzinę jach t był 
w pobliżu sza lup y. T rzym ała  się 
ona na wodzie resztkam i sw ych 
zdolności p ływ alnych  i coraz w y ­
raźn iej pogrążała się w głęb ię. 
K ażdy n adb ieg ły  w ał staw iał ją  
na poprzek i n iebezp ieczn ie p rze­
chylał na burtę. W  sza lup ie  w i­
dać było trzech ludzi, z których  
jeden  daw ał znak i ręką. Dwaj 
inni leże li na dnie.

— U w ażać! spokojnie! ostrze­
gał Z boiński, bosm an! bosak iem  
pochw ycić linę!

— Już, będzie, p an ie  k ap itan ie , 
zapew niał bosm an, L ipertow icz 
skoczy do łodzi.....

G dy się zrów nali z sza lupą , 
oczom załogi „B urzysław a“ p rzed­
staw ił s ię  sm utny obraz z życ ia  
m orskiego: rozb itk i unoszeni fa­
lam i na śm ierć, która m iała ich 
spotkać n iebaw em .

Sza lup a do połowy napełn iona 
była w odą; na dnie je j głowam i 
na dół leżały  dw a c iała  ludzk ie  
z w ody w ystaw ały  tylko  pow ygi 
nane ręce i nogi oraz części 
ubran ia. T rzecia  postać, bezw ła 
dn ie oparta o burtę i do połowy 
też zanurzona, daw ała  jeszcze 
znak i ręką.

Jacht podszedł do śza lup y  od 
strony zaw ietrznej. Ledwo zró­
w nał się z n ią, już m arynarz L i­
pertow icz był p rzy rozbitku; 
chw ycił go wpół i szybko o bw ią­
zyw ał liną. Z ałoga bosakam i od­
pychała m io tającą się obok sza­
lupę, n ie dopuszczając do osta­
tecznego je j rozbicia. P rzy po­
mocy lin y  rozbitek został dźw i­
gn ięty  na nogi i podciągn ięty  do 
góry. Z a burtą u k azała  się b la ­
da w ym ęczona twarz n ieznajom e­
go, do połow y zasłonięta tu ry ­



styczną czapeczką. K apitan stał 
p rzy burcie i k ierow ał akc ją .

— O strożnie, powoli! teraz do 
góry, c iągn ij! brzm iał spokojnie 
głos jego.

N agle zam ilkł i pochylił się n a­
przód, w patru jąc  się w postać, 
zaw ieszoną na lin ie . W  tej w ła­
śn ie chw ili głowa nieznajom ego 
odchyliła się  w  tył i oczom zało­
gi ukazała  się tw arz okrągła bez 
zarostu, o w ypukłych  oczach im a- 
łym  tępym  nosie, twarz, jak ich  
w ie le  na połudm owo-zachodm em  
w ybrzeżu B ałtyku.

K apitan w tę twarz wpił się 
oczam i. P aszcza sm oka skur­
czyła  się  w strasz liw ym  jak im ś gry-, 
m asie. Całein ciałem , ja k g d yb y  
p rzyc iągan y  n iew idzia ln ą  siłą, co­
raz bardzie j chylił się ku owej 
tw arzy , podczas gdy p ięść jego, 
zac iśn ię ta  w potężny w ęzeł m ię­
śn i i kości, w raz z łokciem  n ie­
znacznym  ruchem  cofała się w  tył. 
T w arz rozbitka obudziła się z sen ­
nej obojętności i ze zdum ieniem  
patrzyła  w nachylone nad n ią w i­
dmo. Po chw ili w yk rzyw iła  się 
w skurcz p rzerażen ia: obłąkane
ze strachu oczy jak  zahypnoty- 
zowane patrzyły  w  upiorny obraz 
zagłady , zaw ieszony nad n ią jak  
chm ura. Jeszcze chw ila , a trza­
śn ie z niej piorun w prost w n ie ­
przytom ne te oczy, potężna p ięść 
zm iażdży głowę jak  skorupę 
ja jk a .....

O becni osłupieli na chw ilę. 
Coś niepojętego przed nim i tutaj 
się  działo....

— C iągn ij do góry! ostrożnie, 
teraz brać za ram iona! obudził 
ich ch rap liw y głos kap itana, któ­
ry  stał w yprostow any i w yd aw ał 
rozkazy.

R ozb itka pod ręce odprowa­
dzono do ka ju ty , gdzie  zajął się 
nim m edyk  Płatow icz. P rzeb ra­
no go, w ytarto  sp irytusem  i n a­
pojono gorącą herbatą.

Pozostałe w szalup ie  c iała  
dwóch rozbitków w ciągn ięto  lin a ­
mi na pokład i, zaw inąw szy w płó­
tno żaglow e, ułożono pod sza lu ­
pą jachtow ą. L inkam i p rzyw ią­
zano je mocno do pokładu . Pró­
bowano naw et uratow ać szalupę 
i czas jak iś  holowano ją  za sobą. 
N iebawem  jednak  napełn iła się 
ona wodą zupełnie, tak, że m u sia ­
no hol odrąbać.

W szystk iem  kierow ał osobiście 
Z boiński, pouczając i w yd a jąc  
szczegółowe rozkazy.

„Książe B urzysław “ stanął znów 
w dryfie, dziobem  zwrócony w  k ie ­
runku Bornholmu.

B iałe żag ie lk i znów w y sk a k i­
w ały  nad wodę i raz po raz za­
p adały  się w głęb ię; znowu buk- 
szpryt kłuł ja k  dzidą n ad b iega­
jące w ały  i rozpruwał je  od dołu 
do góry; trysk ała  w oda słupam i, 
rzęsiście za lew a jąc  pokład i bę­
bn iąc na nim nerw ow y rytm  
sztormu. W szystko  było tak  sa­
mo, ty lko  bandera na jachcie  
tkw iła  w połowie w ysokości be- 
zanu...

Ż ałobny jach t n ieustęp liw ie 
w alczył z morzem, torując sobie 
drogę ku sw ym  przeznaczeniom .

D rugiego dopiero dn ia w ieczo­
rem zelżyło i po krótkiem  w ah a­
niu w iatr n ag le  przeskoczył do NO.

N atychm iast w yzyskał to Zbo­
iński i, odrefow aw szy żag le , w ziął 
kurs prosto na W est.

Chociaż pogoda popraw iła się 
i znów zasiadano  do wspólnego 
stołu, s ta ry  kap itan  nie p okazy­
w ał się w m essie; posiłek kazał 
podaw ać sobie do kaju ty .

Szeptano po kątach , a le  n ic n ie 
rozum iano, co się dzieje.

Ze sp isanego protokółu w yp ad ­
ku w yn ikało , że uratow any roz­
b itek  n azyw a się von K luck, ro­
dem z Lubeki, la t 42, z zawodu 
kup iec zbożowy. W raz z tam ty­
mi dwom a n ieboszczykam i, któ­
rych  nazw isk  nie zna, odbyw ał 
podróż do L ipaw y na duńskim  
parostatku.

Z a Bornholmem już, w sku tek  pę­
kn ięc ia  łańcucha sterowego, w sie­
d li na rafy  W pobliżu jak ich ś 
w ysp , prawdopodobnie Christian- 
só, poczem parow iec szybko za­
czął tonąć. W  zam ieszan iu  von 
K luck dostał się do spuszczonej już 
na wodę szalupy, w  której b y li 
dw aj w spom niani ludzie . S za lu ­
pa nie m iała w ioseł i w ie lk ie  fa­
le szybko ich un iosły od m iejsca 
w ypadku . Po dłuższym  czasie — 
von K luck nie w ie, jak  długim , 
zapew ne po paru dniach — obaj 
ci ludzie zm arli. K iedy? również 
von K luck tego nie w ie, bo sam 
był na wpół przytom ny i w  sen 
n ieustann ie zapadał. Dostrzegł

„K sięcia B urzysław a“ dopiero 
w tedy, gdy jach t był już b lisko .

T y le  protokół.
K apitan nie w ychodził z k a ju ­

ty. M eldowano mu dobrą pogo­
dę i w iatr pom yślny. Od czasu 
do czasu sp raw dzał tylko  kurs 
i dzienn ik  okrętowy.

W  pam ięci jego przesuw ały się 
obrazy przeszłości.

T ak , to on.....
D ziwne spotkan ie! Nie spo­

dziew ał się von K luck zobaczyć 
się ze m ną.....

Z boiński w idzi sieb ie na m a­
łym  kutrze ryback im , kupionym  
w Danji, jak  w raz z trzem a in­
nym i — tak, oni z dwoma in ny­
mi — p rzem yka ją  się wzdłuż 
szw edzkich  brzegów, ażeb y  prze­
dostać się do któregoś z portów 
Łotew skich  — na Łotw ie już 
wrzało — a stam tąd  pod sz tan ­
dary  polskie. Już pod Y stadtem  
szczęśliw ie  oderw ali się  od brze­
gów... Łodż podw odna jego , von 
K lucka. Strzał dz iałow y celny, 
który rozbił dziób kutra... W y ­
c iągn ięci z w ody w szyscy  czterej 
na pokładzie unterbotu K lucka. 
D zika rozpraw a. U derzen iam i 
p ięśc i von K luck, kom endant 
łodzi... von K luck dwóch strącił 
do morza. U tonęli w jego oczach. 
A  potem , gd y  on, Z boiński, por­
w ał się do obrony tam tych , sk a ­
tow any do n ieprzytom ności... Von 
K luck osobiście hak iem  ręcznym  
od łańcucha kotw iczuego rozdarł 
mu twarz na całą szerokość. T a 
szram a.

Potem szp ital. U cieczka. Von 
K luck, to on! na jego  jachcie !

B arbarzyńca!
Nie w art litości.
Utopić jak  szczenię... za kark  

w ziąć i trzym ać pod w odą, aż 
zdech n ie .....

P aszcza smoka z ac isk ała  się 
w skurczu okropnym , zdawało 
się, że k ły w niej b ły ska ją . Nikt 
jednak  tego n ie w idział.

Na księżycow ej sm udze kładły 
się cien ie od przechodzącego 
w pobliżu parostatku , słychać n a­
wet było uderzen ia  śruby o wodę.

-— No, jak że  rozbitek, lep iej 
się czu je? rzekł redaktor P aszko­
w ski, który m iał służbę na „oku“, 
do podchodzącego ku niem u że­
g larza . Obaj w drelichow ych ro­



boczych ubran iach  w y g ląd a li jak  
zawodowi m arynarze; chętn ie peł­
n ili sw ą służbę, jak  inni zresztą 
ich ko ledzy, rozum iejąc, że bez 
tej p rak tyk i n igd y  nie zostaną 
p raw dziw ym i żeg larzam i.

— Dobrze, coraz lep ie j, odparł 
zagad n ięty , doktór c iąg le  koło 
niego tam kręci się.

— Czy ty  rozum iesz cokolw iek 
z tego, cośm y w idzie li?

— Nic, abso lutn ie. Jedno ty l­
ko je st pewne, że ci dw aj ludz ie  
k ied yś już spo tyka li się. Nasz 
nie w ychodzi, zam knął się, kazał 
ty lko  w achtow ym  oficerom m el­
dow ać ukazan ie  się lądu , albo 
la ta rn i m orskiej.

— O dpoczyw a. Z astanów  się: 
p raw ie trzy doby nie schodził 
z pokładu. A le  sztorm ik, zdaje 
się, był n ie b y le  jak i,..

R edaktor urwał, spojrzaw szy 
w  stronę praw ej burty, gdzie  dw ie 
podłużne m asy, skrępow ane lin a ­
mi ch y liły  się i w znosiły w  takt 
ko łysan ia  się  statku : n iem i p asa ­
żerow ie odbyw ali o statn ią  sw ą 
podróż, obojętni i n iew rażliw i 
na piękno księżycow ej nocy.

Sm utny nastrój panow ał na 
jachcie . Rozm owy nie k le iły  się. 
Ż eglarze — jach tsm am , czu jąc 
się na pokładzie n iesw ojo, scho­
dzili do kajut, a le  tam  również 
było n iesw ojo , w ięc w raca li na 
pokład. O statn ie p rzeżyc ia  w y 
trąc iły  ich z rów now agi.

N areszcie, o godz. 3 w nocy 
zam eldow ano kap itanow i u k az a ­
nie się  św iatła  la tarn i morskiej 
w Nexó.

— Kurs na latarn ię , ośw iadczył 
krótko. G dy będziem y p ięć mil 
od brzegu proszę mi zam eldow ać.

— Rozkaz, odpow iedział w ach ­
towy.

K iedy b rzegi już w idać było w y ­
raźn ie, Z boiński w yszed ł na po­
kład i objął kom endę. Z tw arzy 
jego nic n ie można było w yczy ­
tać. C iekaw i zaw ied li się: ten
sam  spokój, te sam e bystre  oczy, 
jednym  rzutem  obejm u jące rzecz 
albo zdarzen ie, tasam a w oczach 
w yrozum iałość.

Po krótkiem  m anew row aniu 
w porcie jach t przycum ował się  
do nab rzeża. Z araz  z jaw ił się 
p rzedstaw ic ie l w ładzy  portowej 
i zebrał dane, tyczące się statku  
i jego podróży; n iebaw em  n ad ­
c iągn ęli inni z po lic ji i k ap itan a ­

tu portu i p rzystąp ili do urzędo­
w ego stw ierdzen ia w ypadku . Na 
nabrzeżu zebrał się tym czasem  
tłum gapiów . W  pół godziny 
przed jachtem  stanęła platform a, 
zaprzężona w dw a małe koniki 
i ludzie  z niej zn ieśli na pokład 
„B urzysław a“ dw ie trum ny. Po 
złożeniu w nich ciał n ieszczę­
snych rozbitków ludz ie  dźw ignęli 
je  i sk ierow ali się do schodni.

R ozległ się donośny gw izdek 
kap itan a i załoga jach tu  zastyg ła  
w  postaw ie na „baczność“, odda­
jąc  salutow aniem  ostatnie honory 
swoim  przygodnym  pasażerom . 
K apitan stał p rzy schodni. G dy 
d ruga trum na opuściła pokład 
„B urzysław a“, na powtórny po­
dw ójny gw izdek , w szyscy  opuścili 
ręce od daszków  czapek  i ban­
dera, dotychczas do połowy opu­
szczona, podniosła się do końca 
drzew ca.

W estchn ien ie  u lg i powiało po 
całym  pokładzie: pomimo ludz­
k ich  uczuć i w spółczucia d la  cu­
dzego n ieszczęśc ia  obecność tru­
pów p rzygn ia ta ła  w szystk ich  
ciężarem  m ogilnego kam ien ia. 
Z ch w ilą  zab ran ia  ich ze statku , 
w iew  życ ia  przeszedł po całym  
pokładzie; m iało się  w rażen ie , że 
jach t podniósł się z w ody i w y ­
prostował, zad rżał rado śc ią  życia , 
gotowy do lotu i nowej w a lk i 
z morzem.

Na schodkach k a ju ty  u k azał 
się von K luck, pod trzym yw any 
przez doktora i sk ierow ał się ku 
schodni.

Z atrzym aw szy się przed Zbo- 
ińskim , zd jął czapkę i stał n ie­
zdecydow any. Nie w iedz iał, jak  
zacząć.

— Jestem  pańu w in ien  życie , 
pan ie kap itan ie , zaczął po chw ili, 
d z ięku ję  szczerze...

R ęka K lucka drgnęła i uniosła 
się nieco w k ierunku  ręki Zbo- 
ińskiego .

K ap itan  stał n ieruchom y.
— To był czas wojny, rozumie 

pan, p raw a w o jny są surowe.

Za cenę biletu
II KLASY

możemy podróżować

SAMOLOTAMI
PLL.,LOT" T E L .5 4 7 -Ć 0 .

D opraw dy, żału ję dziś bardzo, 
pan rzuci! się na m nie... w obro- 
nie w łasnej, m usiałem ...

P atrzył na b liznę sw ego w y ­
baw cy, która zdaw ało się, lekko 
zadrgała.

— A  tam ci dw aj, odezw ał s ię  
w reszcie kap itan , czy też rzucili 
się na pana?

— W idz i pan , w ojna, człow iek 
swego ju tra  n iepew ny, człow iek 
m a nerw y, zresztą skąd  mogłem 
w iedzieć , że p ań sk i kuter nie 
m iał karab inu  m aszynow ego__

Von K luck kłam ał św iadom ie.
— Czy pan w ie, że jeden  z tych  

dwóch.....
W  oczach k ap itan a  p rzem knę­

ła b łyskaw ica  — że jeden  z tych  
dwóch, utopionych przez pana, 
pan ie  von K luck, to był mój 
syn !

W yłu p iaste  oczy byłego do­
w ódcy „unterbotu“ po raz drugi 
okryły się przerażeniem .

W yc iągn ię ta  na pożegnanie rę­
ka  opadła.

Von K luck opuścił głowę i, nie 
n ak ład a jąc  czapki, oc iężale  ruszył 
na schodnię, p od trzym yw any 
w ciąż przez doktora.

Na brzegu zaturkotała po bru­
ku platform a z dw iem a trum na­
mi i cały orszak po chw ili zniknął 
za w ęgłem  portowego m aga­
zynu.

Z ałoga jach tu  w głuchem  m il­
czeniu zaczęła się rozchodzić po 
k aju tach . Pozostał tylko kap itan , 
k tóry, zdawało się, nie w idział 
już an i jach tu , ani von K lucka, 
an i gap iów  na b rzegu .....

Dusza jego była daleko  na mo­
rzu. Na łodzi podwodnej von 
K lucka. B iegła ku tym  dwum, 
tonącym  o parę kroków od niego 
patrzyła w obłędnie rozw arte ich 
oczy, zn ika jące  pod w odą na 
zaw sze...

Z w yroku i za sp raw ą tego 
oto człow ieka, który przed chw ilą  
stał przed nim, a teraz c iężk im  
krokiem  w raca  do swojej ro­
dziny.

Puszczony wolno przez niego.
— Inaczej n ie można było! Niech 

idzie...
Z boiński w estchnął bezgłośnie 

i sk ierow ał się  do swojej k a ju ty .

K O N I E C



Flotylla śmierci na Oceanie
O sobliw y jub ileusz  45-lecia ślu- 

bkw  z morzem obchodził w koń­
cu m arca r. 1931 zam ieszkały 
w Johannesburgu w południowej 
A fryce  75-letni 
w eteran  m ary­
n ark i handlo ­
w ej, ongiś dru­
g i oficer parow ­
ca „ G u i d i n g 
S t a r “ (G w iaz­
da Przew odnia), 
p. B. Jórgensen, 
duńczyk  z po­
chodzenia.

Oto co pow ia­
da on o zapo­
m nianej już dziś 
traged ji O cea­
nów południo­
w ych  w r. 1886.
W  owym roku 
i w  k ilku  latach  
następnych  sze­
rzyła  się na wo­
dach  południo­
w ych  P acyfiku  
i A tlan tyku  gro­
źna ep idem ja żółtej febry.

„The G uiding S ta r“ —  trzy- 
m asztow iec p o siad a jący  również 
m aszyny  parow e w yszed ł z Ta- 
sm an ji w  w ie lk ą  na owe czasy 
podróż przez O cean Spokojny 
i A tlan tyk  do portów południo­
w ej A m eryk i. G dy statek  był 
już w pobliżu c ieśn iny  M age llana  
na O cean ie W ie lk im , spotkał go

Nowa angie lska łódź podwodna  
i W chw ilę  po spuszczeniu na wodę.

w drodze inny żag low iec, z któ­
rego n ie odpow iadano na syg n a ­
ły  pow italne.

Ż aglow iec ten szedł, jak b y  nie

k ierow ała nim ręka ludzka. Prze- 
dew szystk iem  nie było na nim 
św iateł o strzegaw czych  i gd yb y  
nie spostrzeżono go w  porę, oba 
statk i starłyb y się ze sobą, nie 
u n ik a jąc  katastrofy . „The G ui­
d ing Star" n ie m iał reflektora 
i nie mógł owej p ierw szej nocy, 
początku dziw nych przygód, doj­
rzeć nazw y statku . Jedyn ie  po 
budow ie jego, dom yślano się, że 
był to statek  holenderski.

„T he G uiding S ta r“ szedł z ła­
dunkiem  cukru trzcinowego, nie 
mógł przeto zajm ow ać się  pogo­
n ią  za błędnym  żaglow cem , aby 
zaspokoić sw ą ciekaw ość. Gdy 
jed n ak  w k ilk a  dni potem zb li­
żano się do grupy w ysp  p rzy ląd ­
k a  Horn, napotkano k ilk a  innych 
statków , na których  również nie 
było znaku życia . „The G uiding 
S ta r“ m inął c ieśn inę M age llan a  
pod złym  znakiem . W ytraw n i 
m arynarze wód południow ych 
m ogli słusznie obaw iać się po­
wrotu częstej w tej strefie epide- 
m ji, żółtej febry. To jedn ak , co 
z asta li w Santos, przeszło ich 
oczek iw an ia.

Flotylla śmierci
W ejśc ie  do portu zam knięte 

w znaczeniu  dosłownem; w znacz­

nej bowiem  odległości od portu, 
chw iało się na falach  przeszło 
50 okrętów praw ieFw szystk ich  n a ­
rodowości znanych  na A tlan tyku .

Na w ie lu  z nich 
p o w i e w a ł y  
czarne p łachty, 
im itu jące flag i, 
a  na burtach 
w i d n i a ł y  zło­
w ieszcze nap i­
sy:

„Śmiertelna za­
raza. Nie zbli­

żać się!“
Jak  się do­

w i e d z i a n o  od 
statków  san ita r­
nych , cała  ta 
f lo ty lla  straciła 
już w szystk ich  
swoich l u d z i .  
Z w ł o k i  ofiar 
żyw iołow ej epi- 
dem ji, z a l a n e  
w apnem  porzu­
cono na „trę­

dow atych“ sta tkach , czeka jąc  
d ecyz ji w ładz b razy lijsk ich . T ym ­
czasem  w sam em  Santos żółta 
febra zb ierała  swe śm iertelne 
żniwo, połowa ludności tego m ia­
sta portowego w ym arła lub zło­
żona b yła  gorączką.

Nie było mowy o zb liżen iu  się 
do portu, a tem bardziej o w y ła ­
dow aniu transportu przeznaczo-

Maszł 
wielkiego pancernika.

P oczą tkowe stad jum robót przy kopaniu basenu portowego .



go d la tam tejszych  agentów  ek s ­
portowych. Sk iper „G w iazdy P rze­
w odn ie j“ (T he G uid ing S tar) zde­
cydow ał się na natychm iastow y 
odwrót, inną drogą, m ianow icie 
w  k ierunku  A fryk i południowej 
i oceanu Indyjsk iego . Jednak  
wobec b raku  w ody słodkiej na 
statku i w yczerpanych  zapasów  
żyw ności, trzeba było zdecydo ­
w ać się na krok w ie lce  ryzyko ­
wny, jed n ak  kon ieczny — na u- 
zupełnien ie tych  zapasów ... w  „trę­
dow atym “ porcie.

Pierwszy zwiastun śmierci.
W ezw ano w tym  celu  pom ocy 

statku san itarnego , -O kazało  się 
jedn ak , że połowa służby san i­
tarnej już pom arła, a pozostali 
przy życiu  n ie gw aran tow ali, że 
w oda i żyw ność zaczerpn ięte 
w  Santos wolne są  od zarazy . 
„G w iazda P rzew o dn ia“ nie m ia­
ła jed nak  dwóch dróg do w y ­
boru.

„A liśc i — opow iada w eteran  
owej traged ji, p. B. Jergensen  — 
zanim  zdołaliśm y podnieść ko­
tw icę, jeden  z ludz i naszej zało­
gi legł w gorączce. Chorego izo­
lo w aliśm y co prędzej, p ow ierza­
jąc  go opiece naszego lekarza  
okrętowego. Z a s t o s o w a l i ś m y  
w sze lk ie  środki ostrożności i s i l­
ną dezynfekcję , u c iek a jąc  n atych ­
m iast z upiornego portu.

„T ak  upłynęło dw a tygodn ie , 
zanim  zb liży liśm y się do brzegów 
południow ej A fryk i. W odę do 
p ic ia  zaczerpn iętą w  Santos, go­
tow aliśm y w ielokrotn ie. K ażdy 
bochenek w yp iekan ego  na statku 
ch leba opa la liśm y w  sp irytusie .

Z ałoga m iała surowo polecone, 
dezynfekow ać usta  i m yć ręce 
przed każdem  pożyw ieniem . T ak  
okrąży liśm y szczęśliw ie  p rzy lądek  
Dobrej N adziei. A ż 23-go dn ia 
po w y jśc iu  z Santos, gdy wcho­
dziliśm y na ocean Indyjsk i, zmarł 
chory tow arzysz. Nie chcie liśm y 
go porzucać w O ceanie. Zwłoki 
zalane w apnem  zam knęliśm y 
w szczelnej komorze w ęglow ej.

Powrót Anioła Śmierci.
„To była p ierw sza trag iczna 

noc na naszym  okręcie. Z abraw ­
szy  jed n ą  ofiarę A nioł Śm ierci 
z jaw ił się  znowu. N azajutrz za ­
chorował drugi z naszych  tow a­
rzyszy . Jego c ie rp ien ia  n ie trw a­
ły  długo: w  silnej gorączce, n ie­
przytom ny, odszedł od nas na 
zaw sze trzeciego dn ia. W  k ilk a  
dni potem, po tych  dwóch w y ­
padkach , gd y  b y liśm y  w od le­
głości 500 m il od Jaw y , trzeci 
z członków załogi, w yb ieg ł w no­
cy ze swej k a ju ty  i s łan ia jąc  się 
na nogach, z żarem  w oczach 
i płom ieniam i gorączk i na po licz­
kach, b łagał nas o ratunek . G dy 
b ieg liśm y ku niem u z lekarzem  
zbudzonym  ze snu — n ieszczę­
śliw y  w ym io tu jąc  siln ie, p rzechy­
lił się za burtę i — snać strac iw ­
szy przytom ność—runął w  ocean.

„Z rozum ieliśm y strasz liw ą rze­
czyw istość, że zaraza  jest wśród 
nas i, że w szyscy  stoim y w ob li­
czu śm ierci. W  owe czasy  nie 
było rod jo telegrafji. Z n ikąd  w  po­
b liżu n ie m ożna było spodzie­
w ać się  pom ocy.

„W  ciągu  następnej doby z a ­
padł ciężko kap itan  statku  i zmarł

nim p rzyszła noc. W  k ilk a  dni 
po jego śm ierci, zaraza złożyła 
trzech innych tow arzyszy naszej 
n iedoli, m iędzy innem i lekarza . 
Z a ledw ie  12 godzin trw ały  ich 
m ęki.

Towarzysz zadżumionych
„G w iazda P rzew odn ia“ , od o- 

wej strasznej nocy, b yła już t y l­
ko statk iem  trzech straceńców 
zdanych  na łaskę  losu. W łaśc i­
w ie szła sam a, nie k ierow ana rę­
k ą  stern ika. Na pokładzie je j a 
w łaściw ie w  ham akach  kab in , 
w trupiej atm osferze leżało nas 
trzech ostatnich, jęczących  i bez­
radnych : kucharz, francuz Brevet, 
m arynarz rodem z Londynu —  
C harles W h ittley  i ja .

Pół przytom ny zwlokłem  się 
czw artego dn ia ze sw ego łoża 
i w ypełzłem  na czw orakach na 
tył okrętu, aby tam  ledz, ż y ją c  
resztkam i sił, na zwoju lin dz ieg­
ciow ych w pobliżu steru; m yśli 
moje obracały się uparcie woko­
ło jednego  p ytan ia : kto z nas
trzech um rze p ierw ej? Z daw ało 
mi się, że p rzeżyłem  w iek  cały, 
k rążąc  wśród huku fal z ja k ą ś  
sza loną n iezn an ą mi dotąd sz yb ­
kością.

Cudowne ocalenie
N agle przebudził mnie z m a li­

gny potężny ryk  syren y okręto­
wej. U słyszałem  głos tak  dono­
śny, że zdaw ało mi się, iż nie 
mógł pochodzić od człow ieka. 
W  k ilk a  chw il potem, a było to 
o św icie, pochyliło  się  nadem ną 
k ilk a  postaci. Pół przytom ny, po­
znałem  m undury am erykań sk ie j

Spółka Akcyjna 

do Eksploatacj i  

P a ń s t w o w e g o

Monopolu Zapałczanego
w  P o l s c e

zapałki książeczkowe, 

impregnowane , ,L i I i - 

p u t y “  oraz czerw, 

i m p r e g n. form. 3/4.

P O L E C A



m aryn ark i. Od p rzybyłych  do­
w iedz iałem  się, że sta tek  mój 
p rzygn ały  fa le  w  okolice B ataw ji 
i, że w ładze portu zaniepokojone 
m ilczen iem  „G w iazdy Przewo­
d n ie j“ n a nadaw ane sygn ały  i je j 
dziwnem  zachow aniem  się, w y­
słały  barkę „L ancefie ld“.

Po stw ierdzeniu  smutnej rze­
czyw istości, przysłano pomoc le ­
karsk ą . „G w iazdą P rzew odn ią“ 
zaop iekow ał się oficer i trzech 
m y ryn a rz y  z „L ancefie ldu“.

Jedyni z pośród szesnastu
W  szp ita lu  d la  chorych zakaź ­

nych w B ataw ji dow iedziałem  się 
reszty  tragicznej p raw dny o lo ­
sach m ych tow arzyszy: w szyscy
oprócz kucharza  i owego londyń- 
czyka  zg inę li tą  sam ą śm iercią . 
Z m arli również ów oficer am ery­
k ań sk i z b ark i „L ancefie ldu“ 
i jego  trzej m arynarze , którym  
polecono doprow adzić „ trędow a­
tą “ „G w iazdę P rzew odn ią“ śm ier­
ci do m ie jsca k w aran tan n y .“

T ak  skończyła się „w yp raw a 
po śm ierć“ statku  tasm ańskiego  
z przed la ty  45-ciu, tak  żyw a

POTĘGA FLOTY NIEMIECKIEJ

Okręt w o j en n y  ,,H ess en“ opuszcza K i e l

jeszcze w pam ięci ostatniego już 
uczestn ika pozostałego przy ż y ­
ciu.

Z Y G M U N T  CITH U R U S.

Skórka śledzia nie opłaciła wyprawy
Z R eik jaw ik  (U landja) donoszą, że ski- 

p er z tra w le ra  (N ebris), należącego  do  
spółki ry b ac k ie j p. f. „C o nsolid atet F ishe­
ries L td .“, w  G rim sby, skazany został  
przez w ład ze is lan d zk ie  na g rzyw nę w  w y ­
so ko ści 12 500 koron duńskich (około

33 .000  zł.) za p o łów  ryb na w o d ach  te ry ­
to ria ln ych  islandzkich .

W ła d ze  islandzkie skon fiskow ały po­
nadto traw le ro w i angie lskiem u, cały połów  
i sieci. (c-)

NOWY MOTOROWIEC NIEMIECKI

„San Franc is co“ , 9.000 tonow y  statek pasażersko-towarowy spuszczony  
na wod ę  n iedawno przez s toczn ię  hamburską

„ N  I T Y “  
na okręt wojenny „ D a r  Warszawy“

Stołeczny Komitet F loty Naro­
dowej celem  zebran ia  funduszów 
na budowę okrętu w ojennego 
„Dar W arsz aw y“ sp rzeda je  „n ity” 
po 100 złotych sztuka.

N azwisko n ab yw ającego  „n it“ zo­
stan ie  um ieszczone na specja lnej 
tab licą  w m urowanej w  W arszaw ie  
w M agistrac ie  i w p isane do k sięg i 
pam iątkow ej, która p rzechow yw a­
na będzie na okręcie.

W iększe  kw oty złożyli:
P. Nowicki Z ygm unt — rejent, 

n ab ył 9 nitów, Jabłoński M ieczy­
sław  — zastępca rejen ta, nabył 
6 nitów.

P rzytem  zaznaczam y, że w y- 
m ien iem i Panow ie złożyli przed­
tem w iększą  sum ę do Centrali 
Kom itetu F loty Narodowej.

P. Gepner A braham  w łaścic ie l 
„Domu H andlowego A . G epner“ 
G rzybow ska 27 nabył 10 nitów.

Z grom adzenie C echu T apicerów  
w W arszaw ie  d la uczczen ia 15-o 
le tn ie j p racy  jako  Starszego  Zgro- 
dzen ia  Cechu p. S tan isław a K rzy­
żanow skiego  nabyło 3 n ity.

„N ity n abyw ać m ożna w  Sto­
łecznym  Kom itecie F loty Naro­
dowej, Senatorska 14 w godz. 9— 13 
lub w płacić  na konto w  P. K. O. 
Nr. 16.080.



P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Dzień Pomorski

przynosi n iezw yk le  c iek aw y  
w yw iad  z p. dr. F. H ilchenem , 
k ierow n ik iem  departam entu mor­
sk iego  Min. Przem . i H andlu . — 
W yw iad  d a je  zarys prac p rogra­
m owych, które w  zakresie  p o lity ­
ki m orskiej, oraz rozbudow y n a­
szej floty handlow ej w ysu w a ją  
się na czoło zagadn ień  ogólno- 
państw ow ych  i stanow ią punkt 
najw yższego  zain teresow an ia d la  
całej Polsk i. — Program  ten zo­
stał już opracow any:

Główne j e g o  p od s taw y  mo- 
żnaby u ją ć  następu ją co : a) o-
parc ie  da lszego rozwoju i roz­
budowy  nasze j f l o t y  hand low e j  
na potrzebach gospoda rcz y ch  kra­
ju ,  t. j .  n ow e  l in je  okrętowe bę­
dą tworzone w miarę, jak  na­
sze ż y c i e  gospodarcze , stropnio- 
Wo przegrupowu ją c  s ię  W kie­
runku wykorzystania w szero­
kim zakresie dostępu do morza, 
będzie  odczuwało  potrzebę s two­
rzenia t e j  lub inne j lin ji  towa­
rowej . To samo d o t y c z y ć  bę­
dzie powiększenia tonażu na 
l in ja ch ju ż  is tn ie ją cych . — b) 
Oparcie rozbudowy f l o t y  han­
d low e j o p rz em ysł  krajowy, t . j .  
do budowy  n ow y ch  j edn o s t ek  
powołane  będą krajowe siły  
i p rz em ysł  rodzimy. W  ten  
sposób nasza pol ityka morska 
będzie  j e s z cz e  bardzie j związa­
na z gospodarką krajową, — 
c) Usprawnienie administracj i  
i eksploatacji  ż eg lu g i ,  c e l em  
w y jś c ia  j e j  z gospodarki d e f i c y ­
towej.  — d) S topniow e w c ią ga ­
n ie  do ż eg lu g i  morskiej kapitan 
łów p rywa tn y ch  i zamiana n ie ­
mi pionierskich na tern polu  ka­
pitałów rządowych. S topniowo 
także pow oływ an e  będą do ad­
ministrowania ż e g lu g ą  zaintere ­
sowan e  w prz ewoz ie  morskim 
sf e W go spodarcz e  kraju. —

T e w ytyczne p rzyśw iecać będą 
M inisterstw u Przem. i H andlu 
przy re a liz ac ji jego zam ierzeń na 
polu rozwoju polsk ie j żeg lug i 
w  przyszłości.

K urjer Czerwony
rozpatru jąc sp raw y naszej m a­

rynark i handlow ej stw ierdza:
W  powstaniu i rozbudowie  

nasze j do ty ch cza s  bardzo skro­
m ne j  f l o t y  morskiej  brał udział

j e d y n i e  skarb, kapitały armato­
rów ob cy ch  i p od  naciskiem  
R ządu  w małym i ściś le  okre­
ś lonym  zakresie kapitał g ó rn o ­
śląski, o cz yw iś c i e  cz ęś c iowo  t y l ­
ko polski. — Efektem t e g o  je s t  
całkowite z eta tyzowan ie  ż eg lu g i  
morskiej. — f e s t  to dobre w o- 
b e cn y ch  ciężkich  czasach, g d y ż  
nasze j m łode j  banderze nie mo­
ż e  g roz ić  bankructwo, — a złe, 
pon ieważ in ic ja tyw ie  p rywa tn e j  
zamknięto całkowicie  do ż eg lu ­
g i  drogę i zahamowano tern sa- 
sem  możność rozwoju  na w ię ­
kszą skalę. —

N ajzupełniej słuszny ten po­
g l ąd podz ie la  znaczna część spo­
łeczeństw a i zdaje  sobie z tego 
dokładnie spraw ę, b rak  jed n ak  
in ic ja tyw y  ze strony kapitałów  
p ryw atn ych  stan ten ż roku na 
rok pogarsza, to też:

J ed yn em  w y jś c i em  z te j  s y ­
tuac j i  j e s t  , ,rozetatyzowanie ‘‘, 
o cz yw iś c i e  powolne ,  ch o ćb y  ze  
wzg lędu  na ob e cn y  kryzys, ż e ­
g lu g i  morskiej. Do rozeta tyzo- 
Wania zaś potrzebny j e s t  kapi­
tał prywa tny ,  a pon ieważ  mu­
s im y m ie ć  marynarkę narodo­
wą  — w ię c  polski.

K apitał ten trzeba zdobyć d la  
morza, w ie lk a  część tej p racy  
spoczyw a w rękach ... p rasy  co­
dziennej.

W ieczór W arszawski
w dużym  artyku le , pośw ięco ­

nym  spraw ie rozbudow y m ary­
narki wojennej p isze m. in.:

M usi b y ć  op ra cowany  sz cz e g ó ­
łow y  plan rozbudowy nasze j 
f l o t y  w o j en n e j  do takich roz­
miarów, aby śm y  mog l i  obronić  
nasze  wybrzeża morskie  

a dale j podaje n iezw yk le  c iek a ­
w ą sta tystykę :

W  P o l s c e  na g ł ow ę  j e d n e g o  
mieszkańcu przypada rocznie

tylko l  złoty i 7  g ro sz y  w yda t ­
ków na potrzeby  marynarki w o ­
j e n n e j ,  k^edy uboższa od  nas 
Ju go sław ja  wydatku je  na ten  
c e l  3  złote. Ameryka  — 26 zł. 
30 gr.  — Wielka B ry tan ja  52  
zł. 40 gr., a „ rozbrojone ‘ ‘Niem­
c y  7  zł. 40 gr.  — 

Z estaw ien ie  to pow inien k ażd y  
polak  dobrze zapam iętać — od 
ofiarności na cel rozbudow y n a ­
szych  flot zależne jest bezp ie­
czeństwo naszego w ybrzeża i g ra ­
nic.

Dziennik Bydgoski
zajm ując się sp raw ą w ybudo­

w an ia  okrętu „Bydgoszcz-K uja- 
w y “, sp oczyw ającą  w rękach  
O kręgowego Komitetu F loty Na­
rodowej w B ydgoszczy p isze:

Członków Okręgowy  K om i ­
tet posiada 8.000, p ła cą cy ch  
składki roczne lub miesię czne ,  
jednak  ilość ta j e s t  s tanowczo  
zamała, aby  w stosunkowo kró­
tkim czasie  można przystąpić  
do budowy okrętu. — Suma j a ­
ką zebrał K om it e t  bydgoski  
w przec iągu  2  lat nie j e s t  
znaczna, bo Wynosi dopiero  
100.000.— zł., j ednak  św iad ­
cz y  ona o zainteresowaniu się 
społeczeństwa  — sprawą f l o t y  
narodowej . —

T ak  p rzem aw ia skrom ność — 
w p rzeciągu  n iecałych  2 la t 8 ty ­
s ięcy  członków Komitetu zebrało 
100 tys ięcy  złotych! — Ż yczyć 
trzeba by w szędzie tak  p racow a­
no, a Komitet F loty Narodowej 
spełni swe zadan ie  w span ia le .

(a)

WAŻNE DLA A M A T O R Ó W  
SPO RTU  WODNEGO

D zięki w ie lk im  postępom tech­
niki, k ażd y  posiadacz ja k ie jk o l­
w iek  łodzi może się  stać p o siad a­
czem motorówki.

W ystarczy  nab yć p rzyczepny 
s iln ik  „Elto“, „S p in w ay“ lub „Ca- 
il le “.

C ena tak iego  s iln ika  je st sto­
sunkowo n iska, za  n iew ie lk ie  p ie­
n iądze m ożna w ięc m ieć p rzy­
jem ność i pożytek.

Jenera lne  przedstaw ic ie lstw o  
pow yższych  motorów posiada fir­
ma „Bracia Nowiccy“ w W arsz a ­
w ie, K ró lew ska 20, tel. 643-1 1.



Proces o zatopiony statek
W  New-London w S tanach  Z jed ­

noczonych, toczysię  w SądzieM or- 
sk im  sp raw a o zatop ien ie w po­
n iedz iałek  W ie lkan o cn y , w  pob li­
żu L atarn i N antacket, angie lsk iego  
śrubow ca naftowego „Sym or” przez 
am erykań sk i parow iec strażn iczy  
„L egare”; W yp ad ek  m iał m iejsce 
w nocy. K apitan  statku  am ery­
kańsk iego  tłom aczy, że „Sym or” 
szedł ze zgaszonem i latarn iam i, 
w sku tek  czego nastąp iło  zderze­
n ie obu statków , przyczem  „Le­
g a re “ w padł dziobem  na bok

„Sym ora”, którego przebił, powo- 
w odując natychm iastow e zatonię- 
n ięcie. K ap itan  „Sym ora“, B ach­
m an i jego  załoga złożona z 8 lu ­
dzi, ratow ała się  w łodziach , 
z których  „L egare“ w ziął w szyst­
k ich  na swój pokład.

Dowództwo straży  przybrzeżnej 
podejrzew ało zdaw na załogę „S y ­
m ora“ o upraw ian re szm uglu a l­
koholem. W  podobny sposób an- 
tya lko h o licy  am erykań scy  z a ta ­
p ia ją  już drugi parow iec an ­
g ie lsk i.

Kaye Don przerabia 
„Miss England II”

Jak  donoszą z Buenos A ires, 
ostatn ia próba reko rdzisty  an g ie l­
sk iego K aye Dona pob icia w  mo­
torówce „M iss E ngland II“ św ia ­
towej szybkości m orskiej am ery­
k a n k a  Gar W ooda, który w y c ią ­
gnął w swej łodzi „M iss A m eri- 
k a  IX “ przeszło 163 kim , na go­
dzinę, dała  n ieoczek iw any w yn ik : 
w łodzi „M iss E ngland II” stopi­
ły  się części a lum in jow e 4-tysięcz- 
no-konnego s iln ik a  R o lls-R oyce.

K aye Don doszedł do przeko­
nan ia , że sk rzyn ka  b iegów  jego 
s iln ik a  m usi być  częściowo prze­
budow ana. Postanow ił on za­
m ienić części a lum in jow e stalo- 
wem i, jako  skuteczn ie odpornem i 
na w ysok i stopień n agrzew an ia  
się motoru.

P rzeróbek w siln iku  K aye Don 
dokonał sam  w tygodn iu  św ią ­
tecznym . Jest on przekonany, 
że uda mu się teraz z łatw ością  
pobić rekord zaw odnika am ery­
kańsk iego .

WSPÓŁPRACA SAMOLOTU Z OKRĘTEM

Rozbitki

— Czem  się różni bałw an m orski od 
lądow ego?

— W id zisz , na m orzu w szystk ie  b a łw a­
ny, które na pokład w p a d a ją , n ie zrobią  
razem  ty le  szkody, co jed en  bałw an lą d o ­
w y, je ż e li się uda.

R acja . N ajgorsze, że tym  szczurom  lą ­
dow ym  w szystko  się zaw sze udaje.

* *

„ O ceana” n iemiecki parow iec  pasażersko-łowarowy  
wyposażony  j e s t  W na jnowsze  zdobycz e  techniki:

z wnętrza „Najady“
Z Cornw alu donoszą o k a ta ­

strofie 150-tonowej szkuny „Na­
ja d y “, w iozącej ładunek  gran itu . 
S ta tek  rozbił się podczas burzy
0 ska lis te  w ybrzeże N ailzee w  po­
b liżu  Looe.

Sk ip er statku , k ap itan  Sm ith 
oraz jego  załoga, lic ząca  4 ludzi
1 dw aj p iloci, zdołali uratow ać 
się w  motorówce p ilota. K ata­
strofa potęgow ała grozę położe­
n ia, gd yż  w yd arzy ła  się w porze 
nocnej.

na sw ym  pokładzie han garu je  nawet  p ię c ioosobowy  samolot, którego 
używa ją  pasażerowie dla szybkiego i w y g o d n e g o  dostania się  na ąd

—  Słuchaj, Jan ie, o żag lenie tw o je  już 
zupełnie się zdarło: m usisz iść do rem on­
tu.

— T e, tel zaraz do rem ontu! Z arefu ję  
spodnie i będzie dobrze.



DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH
Należy odnaleźć 40  wyrazów pionowych o 

podanem niżej znaczeniu, w ten sposób, że 
ostatnia litera Wyrazu pierwszego, jest zarazem 
początkową następne­
go. Całe zadanie po­
lega tylko na przesta­
wieniu liter. R ząd  
środkowy oznaczony, 
czytany poziomo da 
rozwiąza nie

Z n a czen ie
w y ra z ó w :

/) Żeglarz, żołnierz 
na okręcie, (wspak)
2 ) Przedmiot z które­
go przy pomocy pra­
cy i narzędzi otrzy­
muje się wytwór. 3)
Mieszkańcy A  rmenji 
(wspak) 4) Żołnierz 
przeznaczony do Peł­
nienia służby przy o- 
ficerze. 5) Bezwzglę­
dny, krańcowy.fwspak)
6) Gwałtowna zmiana systemu państwowego; 
powstanie. 7) Sień długa z drzwiami do przy­
ległych pokoi. 8) Miasto karpackie. 9) In.

puch. 10) Płatnie dymisjonowany. II) R o ­
dzaj materaca. 12) Pocisk podwodny. 13) 
Miasto powiatowe: 14) In. szpora. 15) Li­

twor Sienkiewicza. 16) Sternik Wprowadzają­
cy okręt do portu. 17) In. źdźbło (wstecz) 
18) In. obwiniony. 19) Starszy podoficer.

20) Ból ścięgien. 2 1) Wywalczę in. 22) U -
żywane stale w kaWaberjt (l. p. wspak) 23 )
Akuszer; lekarz chorób kobiecych. 24) Znaw­

ca wytwornej sztuki
kucharskiej.. 25 ) Do­
pływ mórz. I. p. 26)
Komplet map geogra­
ficznych. 27) Zecer­
ska maszyna do skła­
dania. 28) Łacińska: 
nazwa Polski. 29) 

Duży hak żelazny o 

3  — 4  zębach, który 
spuszczony na łańcu­
chu do Wody zatrzy­
muje statek aa miej­
scu. 30) Część świa­
ta. 3 1 )  Część rośliny, 
drzewa. 32) Kwiat. 
33) In. biografja. 34) 
Rybka morska z rodz.. 
śledzików. 35) Osta­
tnia wola. 36) wy­
cieczki, podróże. 37) 

Imię męskie (wspak) 38) Miasto W Polsce* 
39) Krajobraz malowany na płótnie. 40) S a ­
molot.

Rozwiązania niniejszego zadania nadsyłać należy pod adresem redakcji do dn. 15 maja b. r.

{ ß o n z i o  m a  g ł o s . . .

L ed w o  w róciłem  jest aw antura . Niem cy  
w G dańsku napad li na [nasz p arostatek  
„K opern ik", p o b ili i poranili w ach tow ego .

Co to jest, pytam  się?

Ci ludzie noszą żó łte trzew i i, rękaw iczk i  
niektórzy n aw et u ż yw a ją  chusteczek do 
nosa. a zastanow ić  się g łębie , w szy stk o  
się d z ie je , jak  u nas, którzy w c a le  nie 
używ am y chusteczek, a k icham y w prost  
w  pow ietrze .

My, naprzykład , ród  Bonziów , nigdy nie 
bijem y się m ięd zy sobą i n ie lu bim y w  
po jed yn k ę  się angażow ać; na w ilka, to 
m y też nie bardzo, ale sam otnego ra tle rka

— i ow szem  — zaw sze poskubać je s te ś ­
m y gotow i,

„K to  pognęb iony, w  tego bij, a w y ­
grasz", p isał jakiś K rasińsk i na gazecie, 
w  k tórą  b y ła  zaw in ię ta  k iełbasa. O bw ą­
ch iw ałem  k ie łb asę  i przy tej sposobności 
przeczytałem  sen ten cję. Bardzo mi się ona  
podobała ; p rak tyczn y m usiał to być cz ło ­
w iek  ten K rasińsk i.

A le , jeż e li ludzie tak  postępują , jak  nie- 
przym ierzając  — m opsy, a lbo  inne zw ie­
rzęta , k tóre do szkół nie chodzą i egzam i­
nów  doktorskich nie zdają , to poco nosa  
zadzierać  i u w ażać sieb ie  za coś lep sze ­
go od m opsów , albo  w ręcz zw ycza jnych  
kundlów?

Poco rękaw iczki i buty? C h yba, żeby  
w  nich ukryć pazury.

Szczęśliw i, dop raw d y, w arszaw scy  ci m a­
rynarze o b ladych  tw arzach  i n a d zw ycza j­
nych m undurach, jakich  nigdzie nie spo ­
tykałem , k tó rzy  m orza n igdy nie w idzie li, 
a jed nak  sta le kursu ją m iędzy N owym  
Św iatem , a Starym ... R ynkiem !

Na tych  N iem cy nie napadną, chyba tu ­
by lcy  z jak ie jś  O azy.

S łyszałem  dziś, jak  nasz bosm an sp ierał  
się z jakim ś cyw ilem  ląd o w ym , k tó ry  tw ie r­
dził, że „Ż egluga Polska" jeszcze w  tym  
roku o tw iera  now ą lin ję o krętow ą pom ię­
dzy G d yn ią  a Bram aputrą.

—■ Cóż te o kręty  będą w oziły? d o p y ty ­
w a ł s ię  bosm an,

—  A n a n asy . Sam e ananasy. W  W a rsz a ­
w ie  p o w sta je  dom  han d low y pod nazw ą:

„A nan aspo l" , na leżący  do b raci Bajduś 
i S-ka, zaop atrzony w  e lek tryczne dźw igi 
i chłodnie. P o lska dla po dniesien ia stanu  
zdrow otnego  p otrzebu je egzotycznych  o w o­
ców . K arto fle  już zjadła. Z byt zapew n iony.

Sp ie ra li się długo. W reszc ie  bosm an  
w yp alił:

—  P an ie Bajduś, pan, zd aje się, p o p lą ­
tał p rzyw óz z w yw o zem .

T a lin ja , b y ć  może, będzie  w oziła  ana­
nasy, ty lk o  nie do P olski, ale z P olski do 
Bram aputry. T ow aru  nie zabraknie. A  na 
jed nym  z p ierw szych  okrętó w  p o jed zie  
pan ze sw oim i braćm i.

O mało nie p o b ili się z pow odu tej
lin ji, (3 1)

— P odobno nasza K o m isja  T erm ino lo ­
giczna w p ro w a d za  now e ńazw y do żeg lar­
stwa?

—’ A  tak, tak! Słyszałem : b rasy  nazw a­
li le jcam i, re ję  — orczykiem , bukszpryt—  
dyszlem ....

— T o czem  ja  będę na okręcie, pytam  się 
Pana, czem  będę? Czy kapitanem ? Nie, 
ja  będę.... furm anem ! (Podsłuchane)-



„DAR POMORZA“

S z k o ln y  s ta t ek  m a r yn a rk i  h a n d l o w e j  — o f i a r o w a n y  s p o ł e c z e ń s tw u  

p r z e z  W o j e w ó d z k i  K o m i t e t  F l o t y  N a r o d o w e j  w  T orun iu .

W zm acniajcie i po­

większajcie szeregi 

członków K. FI« N. 

Konto P. K. O. 16080,

Wkładka członkowska tylko 

1 złoty rocznie*

CAFE ADRIA

Warszawa, Moniuszki 10

„ P O L S K A  F L O T A  
N A R O D O W A “

Służy p r op a ga nd z i e  
rozbudowy marynarki 
wojennej i handlowej-— 
czytając, prenumeru­
jąc i ogłaszając się w 
tern czasopiśmie speł­
niacie czyn społeczny

DRUKARNIA i INTROLIGATORNIA

M. MICHALSKIEGO
P O D  K I E R O W N I C T W E M F R .  K O B Y L I Ń S K I E G O

W A R S Z A W A ,  L U C K A  38,  T E L .  291-67
P r z y j m u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  d r u ­
k a r s t w a ' i  int rol igator stwa w c h o d z ą c e  
D r u k i  a k c y d e n s o w e ,  t ygo dni ki ,  m i e ­
sięczniki ,  b r o s z u r y ,  p l akaty ,  b lankiety,  
e t y k i e t y ,  f o r m u l a r z e  j e d n o b a r w n e  

i w i e l o b a r w n e .
W y k o n a n i e  s o l i d n e l  C e n y  k o n k u r e n c y j n e l
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ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW

KOMITETU FLOTY NARODOWEJ
W K Ł A D K A  1 Z Ł O T Y  R O C Z N I E

Zebrane kwoty na terenie m. st. W arszawy — będą użyte 

na budowę okrętu wojennego

Wpłacajcie na konto czekowe P. K. O. Nr. 16080, 
lub do Biura Stołecznego Komitetu Floty Narodowej

S e n a to rsk a  14 (Magistrat).

,

„Gdyby jedna szósta ludności Rzeczypospolitej 
Polskiej składała 1 Zł. rOCZIliG na Flotą Narodową, 
Bałtyk wkrótce pokryłby się okrętami pod

banderą polską“.

5 - t y  n u m e r  c z a s o p i s m a  u k a ż e  siĘ I-go maja r. b.
P ren um erata  m iesięczna zł. 2, pó łroczna zł. 10, roczna zł. 20.

C eny ogłoszeń: V, strona —  600 zł.. 7 2 strony —  350 zł., \'4 strony —  200  zł.. Vs s tro n y— 120 zł. O głoszenia w  k olorach  2 5 %  drożej. 

A d re s  R edakc ji i A dm in istrac ji: W arsza w a , Sen ato rsk a 14 (M agistrat), tel. 688-33. K onto P. K . O. 25333.

R^^Ikton^DZlSŁA^^ANDRZ^Owl^^^Wydawca^^OŁECZN^^OMniLT^FLOT^H^ARODOW^
D rukarnia M. M ichalskiego, Ł u cka  38, te l. 291-67  —  pod zarządem  Fr. K obyliń skiego .


